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Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszewie: miesiocznie kop, 70, kwartalnie ra. 2, 
rocznie ra. 8, z odnoszeniem do domu. 
yika pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
wa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra, 9 
kop. 50, totznie ra. 10. 
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wa Sterlinga, — O prawdę: 


Tom 3“ 


' PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera 
BAJKA: 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew 
kamienny; Wesele Satyra, Hymn nie- 
mych, Strachy Pentelikonu, Dafne, 
Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad 
grobem, „Asbe. 


(Btr, 160). Cenn 1 ra. 20 kop., z przesyłką 
pocztową I rs. 35 k. 
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S] egaroczng mowę królowej angiel- 
Šas skioj na zagajenie parlamentu 
SSB) w dniu 8 b. m. zdobi — niezwy- 
kła wstydliwość, z jaką w niej rząd roz- 
Sląda się po świecio międzynaradowym. 
Wszędzie Jękliwe lub ogólnikowe, żadnej 
myśli i woli nieujawniające wzmianki; 
mgdzie jasnego spojrzenia, odważnego 
wyrażenia tego, co się o faktach dokona- 
nych myśli a w niedokonanych jeszoze 
spelnió zamierza. Wszystko, ao w tę mo- 
wę lord Salisbury włożył, wygląda jakby 
Wymuszone tylko przez konieczność wy- 


ODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
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Aaministraoga otwarta codziennia, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt ważuiejszych, od godz, LU do 5. 
Redaktor przyjmuje iuierezautów w czwartki, piątki 
i soboty ou 1 do 3 po południu 
Rękopisy drobne vie zwracają się. 


dania z siobic jakiegoś głosu, który w da- 
nym dnin na daną uroczystość nie mógł 
się nie odezwać. Mowę podyktowuła ja- 
kaś senna ociężałość, trwoga przed wła- 
ang myślą i czynem, bo chyba nie droszoz 
sceniczny: na tej ogromnej i ciemnej, 
i zasadzek polnej widowni, jaką tworzy ów 
świat międzynarodowy, Angliu jost starą 
jnż aktorką, dobrze wyszarzanym — sum 
Nalisbury: powiedziećby umiuł, jak przy- 
stało na ministra tak olbrzymio rozrosłe- 
go państwa, lecz się boi, aby komn nia 
uadopnąć na nogę, aby kogo nie potrącić, 
nie popchnąć Zbrakło mu odwagi zə- 
wnętrznej dv szczerego określenia sto- 
sunków politycznych; zbrakło i wewnętra- 
nej do przyznanik się, że nieriz zgrzoszył. 
W najbardziej palącym dziś punkcio poli- 
tycznego widnokręga odwrócił lard wzrok 
ad nieciekuwego istotnie dla potęgi angiel- 
skiej widowiska: zmilczał zupełnie o Ohi- 
nach. Zrobił wszystko, co mógł, aby po- 
wiedzieć — nic. 

Gdy ministor w państwie konstytucyj- 
nem, mając przeciwka aobie potężną 
mniojazość, wisząc zaledwie u steru, trzy- 
ma się nu kilkunastu tylko głosach sejmo- 
wych, można mu wybaczyć przoślizgiwa- 
nie się między prawdą a fałszem, mię- 
dzy prawdą gorszą a lepszą, fałszem 
większym a mniejszym. Ale gdy kto stoi 
na tak ailnyoh nogach, jak margrabia, 
gdy ma za sobą 406 walecznych, a przo- 
ciwko sobie 264, i to niezgodnych, wspól- 
nego rzeczywiście programu pozbawia- 
nych — takie bąkanie, przerywane zie- 
waniem, takie przepyszne dla humory- 
atów, przemilczenie o Chinach — staje się 
wręcz już czynem nagannym. Większość 
nie du nagany, bo nie ma kogo do ste- 
ru wezwać, a przytem zwyczaje arysto- 
kracji angielskiej nakazują czekać do o- 
statka i niedolęztwo osoby nadsztukowy- 
wać dzielnością tłumu, wybijających się 
z niego jednostok; ale za taką mowę 
tronową, jaką w tym raku margrabia dle 
królowej napisał, można go było przynaj - 


a 


Przedpłatę przyjmują: Administrucya Prawdy orua 
księgarnie, kioski i kantory plam jieryadycz= 
nych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisina i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop.10 za wiernz lub 
jego miejsce. 


Monopol. — Kro- 
Mężczyzna i ko- 


| mniej z duloka dyseypliną postraszyć. 
| Z mowy dowiodzieliśmy się, żo wypri- 
wę angielską nad górny Nil — powatrzy- 
mang przez zbrojenie się Sudańczyleów— 
wy wolał, nio rząd angielski, ale kalif su- 
dański. Rola wojsk angiolskich — wodług 
Salisburego — ogranicza się na popiera- 
niu chedywa — jak gdyby go ktokolwiek 
i skialkołwiok wypierał, gdzie jego prawa 
były rzeczywisto, a nia urojono. Polityka 
wzgiędem Abisynii rzeczywiście uduła się 
Anglii: zawarto traktat przyjaźni i— han- 
dlu. Powstanie Afrydów, Orokzajów i in- 
nych po nad Iadem przypisuje margra- 
bia ich fanatyzmowi, nie mówiąc nia 
o błędach administranyi angielskiej. Na 
szlachetne uczncie plemion gwałtownie 
niegdyś przesiedlonych z Afganistanu, rzi. 
ca lord brudną płachtę pojęcia jakiegoś 
dzikiego, cywilizacyi angielskiej wrogie- 
go szału, Nie mógł już ukryć ciężkich o: 
fiar, bo dawn tysięoy pologlych zmieść 
z przed oczu niepodobne. Wspomina o po- 
konanin nieprzełamanych prawie prze- 
szkód przez waloozno istotnie wojska; ale 
jakże i ten ustęp brzmi licho, marnie, jak- 
by wyszedł z ust uwiądura starczym już 
dotkniętych| Pociecha, że głód srożący się 
w Indyach Waolodnich nie przekracza 
kilku okręgów prowinoyi Mudraskiej; za- 
pewnienie, że rząd nie szczędzi usilowań 
w walce z dżumą w Hindostanie; obietni- 
ca środków ochronnych dla cukru z Iudyj 
Zmchodnich— na szarem tle mowy ryeująy 
się jak trzy czarne punkta, których zama- 
zać już bylo niepodobna. 

W sprawach najważniejszych lord był 
najwstydliwszym. Powiedzial, że pokój 
między Greoyą u Turcyq pozostawi] ato- 
sunki terytoryalne obu państw boz zmia- 
uy — i to właśnie powiedział w chwili, 
kiedy Tnrcy, zabrawszy prawnie szoroki 
pas na wschudzie, w głębi kraju, który 
zajmują tylko jako wierzyciele, pomyka- 
ją coraz dalej, a coraz bezprawniej, na 
poludnie Tessalii. O Krocie mamy jedy- 
nie tyle, że trudności porozumienia prze- 
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ciągają nad miarę działania mocarstw; 
nawet imienia ks. Jerzego wymienić mar- 
grabia nie śmiał. Zdmauchnięcie kwestyi 
chińakiej a mowy tronowej wynagrodził 
tego samego dnia wstawieniem jej w mo- 
wę wlasną podozas rozpraw nad adresem 
w Izbie wyższej. Korzyści przez traktat 
w Tientsinie zapewnionych — powie- 
dział — Anglia wydrzeć sobia nie pozwoli 
i niema środka, któregoby użyć nie była 
gotową w ich obronie. Brzmi to wspania- 
le; ale sama potrzeba mówienia o wydarciu 
jako o możliwości logicznej, przyóćmiewa 
blask tej wspaniałości. Zresztą, na teraz 
nie nie grozi, jak zapewnił margrabia — 
a adwaga na daleką metę jeat zawsze ła- 
twiejszą. Całą cherlaczość swej polityki 
na dalekim Wschodzie obnażył Salisbury 
wynurzeniami o tem, 00 nazwał legendą 
Talien-Wanu. Jeat to jedno wielkie kłam- 
stwo. Winnym ma być, nie rząd w Lon- 
dynie, nie poseł sir Maodonald w Pekinie. 
On to, ofiarując Chinom pożyczkę— którą 
Anglia ciągle w gotowości trzyma — po- 
stawił Talien-Wan jako warunek, Stało 
mię to d. 16 stycznia; nazajutrz już Balis- 
bury zuprojektował Chinom (!) „odroczenie 
sprawy Talienwanu,* a w kilka dni pó 
śniej „otrzymaliśmy od Rosyi zapewnie- 
nie, że każdy port, z którego ona sama 
korzystać będzie mogla wskutek porozu- 
mienia się z Ohinami, z góry już otwar- 
tym jest dla Anglii.* „Port wolny — zam- 
knął swą mądrość polityczną margrabia— 
lepszym jest od traktatowego.* Tak się 
eskamotuje porażki. Świat przecież widzi 
doskonale kuglarstwo. Anglię wyparowu- 
ją ze Wschodu chińskiego, z dniem każ- 
dym coraz dotykalniej, trzy mocarstwa 
wapółdziałające, a Rosya nie da jej już 
nigdy odzyskać strat obecnych i więk- 
szych od nich, a niezawodnych przyszłych. 
Upadek potęgi angielskiej już się rozpo- 


czqł — i zwiększenia sił wojennych An- l 


glii, o która królowa prosi parlament — 
powstrzymać go nie zdola. Bezsilność bu- 
cha z oułej tej mowy tronowej, bezsilność 
tlomaczy tę wstydliwość, tę skromność 
w myślach i wyrażeniach, dla której je- 


dną tylko nazwę mieć można: jest to cno- 
u a polresby, 


Tydzień polityczny. Proces Zoli w ubiegłym ty- 
godniu sprawozdawczym ujawnił trzy okoliczności: 
watręt generałów Mercierea i Boisdelfce'a do odpa- 
wiedzenia na pytania: czy w procesie Dreyfusia 
przedstawiono jaki dokument tajemny; prawdopo- 
dobieństwo. napisania słynnego bardereau przez 
Esterhazego; zawołanie o rewizyę procesu Dreyfus- 
sa przez samego generała Pellieux, wpływającego 
do procesn Fsterhazego-Picquarta. Optymaci rzą- 
dowi w obu porządkach, cywilnym i wojskowym, za- 
częli się juž chwiać; motłoch ski, prowadzony 
przez nich, złagodniał Przesileniem była napaść 
ma sklep żydowski przy bulwarze Sewastopolakim. 
W Izbie minister wojny, Billiot, usprawiedłiwiał 
się z zarzutu — porozumienia się z Dreyfussamil Te- 
go tylko jeszcze brakło. Proces w sobotą ma już do- 
trzać do punktu obrony za Zalą; we wtorek spo- 
dziewają się wyroku. Bonapartyści odprawiają już 
pod osłoną patryctycznego oburzenia na Zolę i jego 
obrońców szabasy; wrzeszczą „Vive l'empereur.“ 
Widmo dyktatury wojskowej zaczyna trwożyć już 
nawet cielęta ropublikanizmu. Obiegają pogłoski 
o upadku Meline's. Z Europy, z Ameryki coraz 
więcej objawów radykalizmu, występującego tylko 
w charakterze uczciwości, ranej istotną roz- 
wagą polityczną, przynosi uznanie dla Zoli. Dzien- 
niki angielskie i amerykańskie domagają się rewi- 
ayi procesu Dreyfnesu, 

W mowie tronowej angielskiej Irlandczycy otrzy- 
mali obietoicę samorządu, a naród zjednoczonych 
królestw zapowiedź nowych nakładów na wojsko, 
Zaciąg wojskowy pomnożonym być ma a 156,000 lu- 
dzi; tak doniosly jeszcze przed mową dzienniki, 

W Austryi Niemoy czescy nie ohcieli uchwalić 
adresu do cesarza; aby im ułatwić przyzwoitość, 
Czesi postpnowili powinszowanie jubileuszowe za- 
wrzeć w osobnym akcie. Projekty przemówienia po- 
litgeznego da cesarza, ułożone przez Kramarza, Va- 
szatego i in., nie posuwają się po za kres adresu 
lwowskiego z dnia 27 stycznia." Żądania niemieckie 
zmierzają stale do podziahisejma na kurye narodo- 
we, a kraju na naradawe okręgi. Gautsch opraco- 
wał nowe rozporządzenia językowe, uszozuplające 
prawa Czechów, ale i a takich Niemcy ałyezeć nie 
chcą. Z Węgrami porozumienie o kwotę i dalsze 
stosunki dziesięcioletnie jest jeszcze dalekie. Młódź 
szkolna niemiecka nawet wszkole sztuk pięknych 
w Wiedniu nie pięknie się wzburzyła przeciwka 
władzy i pracy. Profesorowie uniweraytetów podbu- 
rzają studentów do buatu, rozsadzającego monar- 
chig austryacką. Katastrofa wisi w powietrzu. 
Z „Vaterłanda* świta już zawieszenie konstytucyi — 
ostatni ratunek. 

Pożyczki angielskiej już się Chiny stanowcza wy- 


rzekły. Wypuszczają bony wewnętrzne na 100 mil. 
taelów. 

W Gwatemali Anglik Salinger zamordował pre- 
zydenta — uzurpatora Barriosa, 

Kandydatura ks. Jerzego upadła. Dwom mocar- 
stwom ma być oddana Kreta w zarząd. 

W Skopliu (Juskjnbie) Turcy dopuścili się gwal- 
tów, które nawet ambasadorów w Stambule poru- 
szyły. 

P. Dupuy de Lhówe, pose? hiszpański w Wa- 
szyngtonie, odwołany. Ogłoszono jego list z r, z, do 
Canale; h. ministra, nazywający Mo Kinleya 
„marnym, politykiem.” Na Kubie autonomia zale- 
dwie w grunt waadzona już więdnie. Poznano się na 
niej; nawet umiarkowawi nie chcą być prostymi do- 
radzeami gubernatora, 
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| oczątek roku bieżącego zaznaczył 
się u nas doniosłą reformą, tem 
donioślejszą, że dotyczy ona za- 
równo sfery ekonomicznej, jak i społecz 
nej: wprowadzono w oałem Królestwie 
Polskiem monopol wódczany. Wywołał 
on, jak wogóle tego rodzaju zmiany, gwał- 
towne watrząśnieniea i przewrót w stosun- 
kach dotychozasowych. Restauracye pod- 
rzędniejsze, chcąc ażeby je zaliczono do 
kategoryi lepszej, naunęły bawnrki. Tym 
sposobem setki kobiet straciły zarobek. 
Zamknięcie zakładów, aprzedający ch 
trunki, również pozhuwiło zarobku liczne 
rzesze pracowników, Natomiast przybyła 
sporo zupełnie nowych ludzi, którzy zająli 
miejsca przy sprzedaży trunków. Na pro- 
dukoyę spirytusu zmiana tu również od- 
działała silnie, Dotychczas wigo odbiła się 
ona ujemnie na interesnch tysięcy ludzi 
w całym kraju. Przewidywaliśmy ta 
z góry na mocy dobrze znanego zjawiaka, 
że prawodawstwo, reformujące na szoro- 
ką skalę w danej dziedzinie stosunki oko- 
nomiczne, musi wywołać straty pewnej 
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Gracza. 


katordze, gdzia się wszystko sprze- 
daje i kupuje, i to bardzo tania, 
BSM | człowiek, który ma pieniądze, 
musi wpływ wywierać. 
Gracze po za grą niczem innem się nie 
zajmują. Wszyscy są szulerzy. Kiedy dwu 
tukich zasiada, jest to tylko turniej szu- 
lerski. Jeżeli ktoś z boku, broń Boże, za- 
wola: „ależ on szachrujel* — turma zbijo 
ga śmiertelnie: 
— Nie wtrącaj się nie do awego! 
„ który jest niezwyklo zręcznym 
szulerem, nosi zaszczytno imię; „majster. * 
Przy graczu żywi się tak dużo ludzi, że 
musi an mieć powagę i znaczenie. Nigdy 
nie spełnia robót katorżnych;, najmuje za 
siebie „sucharnika.* Nadto ma zawsze 
„podduwałę,* ezasem nawet kilku, którzy 
sprzątują i ścielą mu pościel nu tupcza- 
nie, chodzą po obiad, zaparzają herbatę. 


Gracz daje zarobek jednemu z nczestni- 
ków, który bierze 10% od bankiera i 5% od 
„poniterów.* Dzięki graczowi, zarabia 
także i „stremszezyk,* który stoi przy 
drzwiach na czatach przez cały czas trwa- 
nia gry. Za pośrednictwem gracza pnsz- 
czają także w obieg swoje pieniądze „oj- 
cowie,* lichwiarze: gdy przychodzi niedo- 
świadczony lub nowicynaz, gracz zaś nie 
ma dostatecznej ilości pieniędzy, tamci 
„zakładają bank“ i wygrywają na pewno. 

Całe to otoczenie gracza stanowi jego 
partyę, która w każdej chwili może się 
za nim ująć i poprzeć go we wszelkich 
sprawach. Może on zmieniać postanowie- 
nia zgromadzeń więziennych, gdyż ma za 
zabą zawsze dużo ludzi. Niebezpiecznie 
jest z nim zadzierać. Gdy każe zbió, to 
zbiją. Trzeba go zjedny wać pochlebatwem, 
usłngumi, bo gdy każe przebaczyć, to prze- 
baczą. 

To też gracze panują, dopóki mogą. 
Znęcają się uad towarzyszami. Nieprze- 
brano mają pomysiy nękania ludzi. Mia- 
lem w jednem więzieniu znajomego gra- 
cza, którego obserwowałem, jako bardzo 
ciokawy typ. Nieborak nio cieszył się po- 
wodzeniem. Chodził} zły, rozdrażniony, 
zawsze pochmurny. Zaczął już wlasne 
rzeczy przegrywać. „Przerznął* zegarok, 
przedmiot wielkiej dumy. Żlo! 


— 06ż, bratku, do żyganów chylisz się? 

— Do tego właśnie idziel 

Pewnego razu przychodzę do więzienia 
i,o dziwy, nie poznaję go. Leży na tap- 
czanie i wykrzykuje. „Podduwała* ledwie 
może uadążyć w spełnianiu wszystkich 
jego zuchcianek. 

— (o dziś — woła — Matwiej, syn Mi- 
kołaja, będzia jadł na obiad? 

„Poddnwało* przynosi zwykły szafli- 
czak z „bałandą.* 

„Matwiej, syn Mikolaja,“ podniósł się 
trochę, spojrzał do szaficzku i aplunął. 

— Psów tem karmić. Komnż to, glup- 
cze, dajesz? Myślisz, że Matwiej, syn Mi- 
kołaja, będzie to jadl?l Oo jest więcej? 

„Podduwało* położył na tapczanie po- 
krajany chleb czarny. 

— Proszę porayę, Matwieju, synu Mi- 
kołaja 

„Matwiej, syn Mikolaja,“ zrzucił chleb 
nagą. 

— 06ż to, takie jedzenie dln Matwieja, 
syna Mikołaja? Nie ma kto was, darniów, 
uczyćl Matwiej, syn Mikołaja, miałby ta- 
kie marne jadło spożywać! Dawaj kieł- 
basę! 

„Podduwało* podał kiełbasę wędzoną 
i eklob biały. 

— O, to właśniel 

Uslużny więzień, zbierając z podłogi 
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grupy społeczeństwa, Za lat kilka kraj 
o tych stratach zapomni; tymezasem od- 
ozuwa je. W rubryce przyszłych zysków 
mamy „dobrobyt“ i „amorałnienie ludno- 
sci.“ Nie trzeba atoli w tej mierze być 
zbytnim optymistą, bo i tu doświadczenie 
daje pewne wskazówki. 

Monopol ma dwojakie zadanie: środek 
fiskalny dla skarbu i ochronę ludności od 
pijaństwa. Na pozór trudno się dają po- 
godzić z sobą te dwa cele. Jeszcze bardziej 
wydaje się dziwnym udział urzędników 
akcyzy w komitetach „trzeźwości.* Do 
pewnego jednak stopnia te cele istotnie 
zdołano zharmonizować, Nie trzeba atoli 
przeceniać doniosłości owej reformy i u- 
ważać jej za czynnik, polepszający sto- 
sanki spoleczne. Tuka reforma ekonomi- 
ozna, ściślej mówiąc, zmiana postaci han- 
dlu nie może zasadniczo wpłynąć na zmia- 
nę lub nawet usunięcie nawyknień, zwią- 
zanych e warunkami bytu i kulturą. 
Monopol wódezany jest tylko udoskonalo- 
nym sposobam handlu, który usuwa nie- 
rzetelność, nadużycia i to oałe tło, ula- 
twiająca spotęgowywanie jawnego zepsa- 
oia į upadku. 

Choqe sabie wyobrazić monopol wód- 
ozany, jako czynnik społeczny w waran- 
kach naszych i jego wpływ w przygzłości, 
musimy przedewszystkiem przyjrzeć się 
stosankom w tych miejscowościach, gdzie 
on już istnieje od lat kilku, wprowadzony 
aposobem próby i dał pewien materyał 
faktyczny, ułatwiający wnioski i wróżby. 
Autor „Listów petersbnrakich* w nr. 49 
Prawdy » r. z. przytoczył następujący cha- 
rakterystyczny obrazek, akroślony przez 
korespondenta Syna Olieczestwa: „Pijacy 
zawładnęli ulicą i placami, urządzają na 
nich bójki i popełniają zbrodnie, W dzień 
świąteczny przykro i niebezpiecznie prze- 
chodzić ulicą, gdzie na chodnikac h siedzą 
i leżą gromady ludzi, oddanych libacyom 
pod drzwiami rządowego sklepu sprzeda- 
ży trunków. Krzykom i połajankom to- 
warzyszy nieczystość pijucka, Z dawnych 
szynków tłuszoza pijacka wraz z wrzawą 
iawanfurami wylała się toraz na ulicę 


iz każdym dniem ulica ta przyzwyczaja 
się do pijanych, a pijani do ulicy.* Jedno- 
cześnie silnie się rozwinął potajemny han- 
del trankami. Tajne szynkownie są czyn- 
ne po całych nocach. To samo mniej wig- 
cej zaznaczył w raportach urzędowych na- 
czolnik miasta Kerczu (Krym poludnio- 
wy). tudzież inni przedstawiciele władz. 
Stwierdzają oni, że pijaństwo rozwinęło 
się teraz na ulicy. Stalo się ono jawniej- 
szem, jak mówi marszałok gubernialny 
szlachty czernihowskiej: pod niebem od- 
krytem odbywają się wstrętne scany pi- 
jackie, obok sklepów z wódką leżą ludzie 
bezwladni, pijani, Śród tłumów podchmie- 
lonych krążą speeyuliści „odkorkowywa- 
oze,“ apałniający usłagi za kieliszek wód- 
ki. [ani znowu w urzędowych raportach 
donoszą, że obok sklepów monopolowych 
usadowili się dawni szynkarze, którzy u- 
łatwiają pijaństwo. Brudnych i ohydnych 
szynków niema, ale za to libacye przenio- 
sły się do jadłodajni, gdzie przychodzą 
goście z butelkami „monopolówki* w kie- 
szeni, oraz w domach prywatnych, Oo się 
tam dzieje, tega nikt nie widzi. Ojcowie 
rodzin przynoszą wódkę, upijają się sami 
ipoją swych gości. Sceny, wynikające 
pod wpływem alkoholu, które się odgry- 
wały dawniej w szynkach po za oczami 
żon i dzieci, teraz przeniosły się do ognisk 
rodzinnych i demoralizują je: zaczynają 
już pió i upijaó się niepełnoletni. Powsta- 
ło tedy pijaństwo pokątne, które nie razi 
i nie oburza opinii publicznej, bo ona tego 
nie widzi, 

Nie dość na tem: zadaniem monopolu 
było uwolnić wódkę od trujących i odu- 
rzających substancyj fuzlowych. Jakoż 
istotnie szerokim masom spożywców da- 
no wódkę czystą 40 i 50% i powiedziuno, 
że zadawala ona „najsurowsze wymaga- 
nia hygieny,” gdyż jest prawie zupełnie 
wolna od wszelkich wyższych alkohalów 
(np. etylenowego). Tymczasem w rzeczy- 
wistości tak nie jest; nauka bowiem do- 
wiodła, że trunki, zawierające 40 — 50% 
wyskoku, są niezmiernie szkodliwe dla 
organizmu ludzkiogo, 
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Wobee tego calkiem słusznie wraz 
z wprowndzeniem monopolu wódczanego 
postarano się stworzyć komitety trzeźwo- 
ści. Szkoda tylko, że naj ważniejszy waru- 
nek ich działalności, a zarazem naujskute- 
czniejszy środek obrony moralnej przed 
pijańatwem— oświata, dotąd, jak powaze- 
chnie stwierdza prasa rosyjska, napotyka 
największe trudności i nie może wyje- 
dnać żadnej pomocy skutecznej. 

Zaczątki czegoś podobnego dają się spo- 
strzegać i u nas, pomimo że dopiera od 
kilku tygodni monopol istnieje. Widzimy 
już na ulicach wyrostków pijanych, z bu- 
telkami „monopołówki* w kieszeni; czy- 
taliśmy także o wykryciu szynkowni taj- 
nych, doraźnie nrziydzonych. Wiemy wre- 
szcie, że szynkarze, którzy trudnili się do- 
tąd lichwą w naturze, zaczęłi uprawiad 
lichwę w gotówce. 

Trzeba atoli przyznać, że co się tyczy 
„umoralniania* monopol w tej mierze wy- 
wiera pewien wpływ dodatni. Przede- 
wszystkiem usunął szynki — przytułki 
wszelkiego zepsucia, podniotę do czynów 
zbrodniczych, środek wyzysku tudzież 
ruiny moralnej, fizycznej i materyalnej 
ludności ubogiej. Dzięki temu, tak zwane 
„nożownictwo* (kaleczenie i zabijanie no- 
żami) zmniejszyło się znacznie, 

Pijaństwo atoli w rzeczywistości nia 
osłabło woale i trzeba być bardzo naiw- 
nym, ażeby z tej strony oczekiwać znpeł- 
nego wyplenienia owej klęski, Zbyt silnie 
ona się zzosła z ogólnem urządzeniem wa- 
runków społecznych. Praca nadmierna, 
wymagająca podniety sztucznej i nędza, 
od której ludzie się bronią zapomnieniem. 
i znieczuleniem na wszelkie ciorpienia, to 
są zasadnicze warunki, utrzymujące alko- 
holizm masowy. 

Wszelkie znane i praktykowane dotych- 
czas środki walki z tym nałogiem i nawy- 
knieniem mogą do pewnego stopnia 
zmniejszyć klęskę. Bą więc pożądano, ja- 
ko leki nśmierzające cierpienie, Wycho- 
dząc z tego stanowiska, uważamy za po- 
żyteczne wezelkia zabiegi prywatne, 
współdziałanie ludzi nezciwych i iatali- 
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kawałki chleba czarnego, tylko się uśmie- 
chnął do mnie; 

— Figlurzl 

A dokola siedzą ludzie głodni. 


— Po cóż mu — spytulom potem „pod- 
duwalę* — „balandę* podujesz, żeby pluł, 
i chleb, żeby na ziemię rzucał? Wiosz prze- 
cie, że gdy ma pieniądze, to się „rozbija“ 
i prócz swego, nie nio je. Trzeba było dać 
mu odrazu kielbusę z chlebem białym. 

— A ozyż to można? — prawie z prze- 
rażoniem odpar? „poddawało* — nio do- 
puść Boże! „Oóż to? — zapytałby zaraz — 
kto ja jestm? Arosztant, czy co? — Are- 
Sztant! — A, jeżeli aroaziaut, to czemuż 
mi nie dajosz strawy aresztanekiej? Co? 
A może ja nio pogardzę i jeść będę? Skąd 
ty, taki owuki, wiedzieć możesz? Kielbasę 
Podajol Mego grosza nia oszczędza! 
A może ja skarbowom jadlem się poży- 
wię. Uheasz mię rujnowaćl* I tak dalej — 
całą godzinę będzie wymyślał, Trzeba mu 
Podać szaficzok z „balandą* — dlu po- 
rządku. 

O cóż mu chodzi? Moo tylko swoją chce 
pokazać! Wiadomo! Wygrali 

Pewnego raza poslano jakie goś gracza 
do tajgi na robotę. Nio mógł w żaden spo- 
sób się wywinąć. Otoż na towarzyszu — 


tyganie z pól wiorsty nu oklep przeje- | 
chat. Najął i pojechał. 
— Bolą mię — powiada — nogi! 


Zigon. 


Żle wszakże, gdy gracz zgra się 
w końcu i zostanie „żyganem.* Taką na- 
zwę nosi w katordze wogóle każdy ozło- 
wiek ubogi, który nic nie ma; ale szcze- 
gólnie gracze, którzy się zgrali doszczę- 
tnie. 

Wtedy dopiero katorga usiłuje poweto- 
wać wszystko. Niema miary, niema koń- 
ca znęcania się nad człowiekiem, pozba- 
wionym wszystkich swoich przyjacioł, 
wielbicieli, obrońców, pochlehców, sług 
pokornych. Katorga wtedy nie oszczędza 
i nie ma litości. 

Gdy „żygan* przegrał już wszystko, 
pi:eniądzo, abranie, pracę swoją za cały 
rak naprzód, poreyę chleba za kilka mie- 
sięcy także naprzód — wtedy 2 nim grają 
albo o miejsce na tanczunie, albo o „ba- 
łandę.* Ani jedno, ani drugia nikomu nie 
jest potrzebne. Grają wszakże tylko dla- 
tego, ażeby upokorzyć. 

— Niech cię dyablil Zagram z tobą, 
psiel Albo trzy kopiajki, albo trzy dni bę- 
dzicsz spał na podłodze... Albo trzy ko- 
piejki twoje, albo z głodu zdychaj! Ty- | 


zień bez bałandy, boz picia, boz żarcia 
siedźl 

— Zachodzę pewnego razu do więzienia 
przed wieczorom, gdy już wszyscy się po- 
lożyli. Patrzę, jeden uresztant na przej- 
ścin koło tapczana leży, Zobaczy wszy 
mię, zerwał się i poszedł na tapczan. Ala 
sąsiad nie puszoza: 

— Stójl Gdzie leziesz? Nie! Leż na po- 
dłodzel 

— Qzorcie, dyablel Widzisz, panl 

— Nie, leż i przy panu. Niech pan wi- 
dzi, co za stworzenie jesteś na świecie. 
Leż! 

Arosztunt stał koło tapczana. 

— Nie, kładź się! — zawolano dokoła 
ze śmiechem —niema po co wstawać, Pan 
powiedział, że nie nie szkodzi, można przy 
nim leżeć! A więc leż, jakoś leżał, 

— (o, miejseć przegrał? — pytam. 

— Tak, przerznął, pies, a teraz przykra. 

— Za ile miejsce szło? 

— Zu trzy kopiojki, ale ja i rubla nie 
wezmę, 

— Masz tray! 

— Ot, poeóż to! Moja ambicya więcej 
warta, niż puńskia trzy roble. 

Nujwidoczniej „zawniął się." Nio w ta- 
kich razach z więźniem nie można pora- 
dzió. 

— Przegrałeś, więc płać! Tarzaj się po 
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gentnych, oraz komitotów trzeźwości, o ile 
one będ} mogły całkowicie swój program 
zastosowa w życiu. 

Oboenie w Petersburgu jest rozważana 
sprawa walki z alkoholizmem. Niadawno 
odbyło się bardzo liczne posiedzenie stwo- 
rzonej w tej sprawie komisyi, która prze- 
dewszyatkiem zatwierdziła następujący 
program pracy teoretycznej: 1) Dane fi- 
zyologiczne o wpływie ulkoholn na orga- 
nizm ludzki wogóle i jego aystom nerwo- 
wy w szczególności. 2) Alkoholizm ostry 
i chroniczny. 3) Użycia alkoholu i wogólo 
franków u nas uraz za granicą, geogra- 
ficzne rozmieszezenisalkoholizmu. +) Przy- 
czyny. 5) Środki zapobiegawcze. 6) Środ- 
ki zwalczania alkoholizmu, przedsięwzię- 
te przez jednostki, 7) Systematyczny plan 
państwowej i spolesznoj walki z alkoho- 
lizmem tudzież jego następstwami dla jo- 
dnostki, rodziny, społeczeństwa i pañ- 
stwa, 

Prócz tego wprowadzano do programu 
następująco uzupalniania: ocena porów- 
nawcza fizyologicznego znaczenia dwu 
sposobów użycia alkoholu: 1) systematy- 
oznogo umiarkowanego i 2) wypadkowe- 
go nieumiarkowanego. Prof, Petri, zazna- 
ozRjĄ0, ża w państwie rosyjskiam istnieje 
142 narodowości, nu które alkohol działa 
w sposób najrozmaitszy, wprowadził do 
programu tę kwestyę, W roszcia ktoś je- 
szcze zwrócił uwagę na to, że monopol 
wódczany utrudnil poparcie zabiegów 
i dążeń luda w zakrosie wstrzemiężliwo- 
sei, gdyż postanowienia zgromudzoń wło- 
ściańskich o zamknięciu szynków nie są 
zatwierdzana przez władzo, zo względu, 2e 
to się nie zgadza z interesami fiskalizmu. 

Warto, ażoby komisyu wzięła pod uwa: 
ge joszcze następujące postulaty prof. Si- 
korskiego z Kijowa: 1) Zmniejszyć pro- 
dukcyę wódki o połowę, ażeby rocznie 
spożywana ilość nia przowyźszała na jo- 
dnego ozlowioka 0,30 wiadra spirytusn 
baawodnego. 2) Obowiązkowo wprowa- 
dmić towarzystwa wstrzemiężliwości, któ- 
re urządzałyby odezyty, rozdawały bro- 
szury o szkodliwości pijaństwa. zakładały 


herbaciarnie i jadłodajnio. 3) Znieść akey- 
zę na oukier i herbatę dla uprzystępnie- 
nia cen tych produktów. 4) Oddać spra- 
wę pijaństwa w Rosyi, grożącego ludno- 
ści rniną wszechstroną, zwyrodnieniem 
fizyeznem i duchowem, nie w ręce mini- 
steryum skarbu, lecz innych władz, gdyż 
pierwsze, przy najiepszych chęciach, głó- 
wnie ma na ecła zwiększenie dochodów 
państwowych. 4) Dozwolić gminom wiej- 
skim, ażeby mogly uchwałą własną zno- 
siá sprzedaż wódek tam, gdzie to jest ko- 
nieczne 

Wracając do monopolu, nie możemy 
pomin;ó jeszcze jednego zjawiska bardzo 
ważnego, które już zaznaczyliśmy w nr. 
49 Prawdy z r. z: Jak wiadomo, na sotki 
posad przy monopolu posypały się tysią- 
ce podań. Z tej olbrzymiej masy kandy- 
datów wybrano liczbę potrzebną, alo wy- 
bór nie zawsze był fortanny. Na posady 
to w wieln miejscowościach Cesarstwa rzu- 
cily się odpadki społeczne, nędza moral- 
ma, której oczy wiście władza sternicza nie 
mogla poznać, więc niepodobna obarczać 
jej za to winą. Gdy przypadkiem śród 
tych wyszarzułych i zbrudzonych charak- 
terów, śród tej nędzoty, szczerzącej na 
siebie zęby o kawalek chleda, śród tych 
płazów, ozołgającycych się u podnóża in- 
stytnoyi zarobkodawozej, zabłąka się du- 
sza czysta, musi co prędzej umykaó, aże- 
by odetchnąć swobodnie: i splunąć po 


*memnloj woni rozkludających -się pier- 


wiastków moralnych tych istot, zwanych 
ludźmi. Instytucya zarobkodawcza bierze 
pracę i płaci za nią. Owo pierwiastki dn- 
azy i charakterów leżą po za obrębem joj 
zadań. Ale skoro na wszystkich innych 
placów kuch zapasów o byt jest wymaga- 
ny conzus moralny obok uzdolnień spe- 
cyalnych, czyby więc nie można było do 
pewnego stopnia i tutaj wprowadzić tego 
warunku? Wszuk nowa postać bandlu 
trankami mu na oeln zapobieganie roz- 
kludowi moralueriu mas ludności, n więc 
tem bardziej warunok powyższy powinien 
byu przestrzegany ma owych stanowi- 
skaąch. 51 
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Hasło krzyżackie w prasie niemieckiej. — Głosy 

nczciwaze. — Słowa potępienia na szpaltach Berli- 

mer Tagebl. — „Qzujcie się Prusakami!* — Skargi 

irady Dziewnika Prenańskiego. — Caynniki rozwoju 

potęgi i kultury niemieckiej, — Apostolstwo niena- 

wiści z po za granic Rzeszy, — Partya ludowa ma- 
zurska, 


rase niemiccka, zaciekła i ży- 

wiąca śmiertelną nienawiść da 
2 jwszystkiego, co polskia lub sło- 
wiańskie, urządziła w ostatnich czasach 
formalną przeciwka nam krucyatę. W szozc- 
gólach i środkach, brutalnych i podstęp- 
nych, przypomina ona krzyżaetwo, Nawot 
w pobudkach i haslach nie zurwala z tą ha- 
niebną tradycyą: „Na mury przeciw Pola- 
kom|* — wypisuła na swej plachcie (jako 
tytuł artyknłu) królowiecku Allg, Ztg. Zo- 
baczmy, jakimi taranami uderza ona w te 
mury: „Polska pro nda pochwyciła 
przemocą poczciwy kloryknlny Górny 
Szlązk i usiłowała zamiast klerykalnych 
przedstawicieli dać narodowych Polaków. 
Hr. Buliestrom powiedział wówozas, że a- 
gitatorom wielkopolskim „należy dobrze 
dać po buzi W kilka lat później tenżo 
sum hrabia musiał podpisać uchwałę cen- 
tralnego komitetu wyborczego ze Szlązka, 
ż0 nie trzeba robić różnie między polskim 
a niemieckim kandydatem.“ 

Czego się naloży spodziować od Pola- 
ków? Atoby odpowiedziać na to pytanie, 
organ powyższy sięga do położonia, cha- 
raktern i stanowisku Polaków pod innemi 
berłami i ze swojej charakterystyki dowol- 
noj wnioski następne wysnuwa: W Au- 
stryi z ogólnego chaosn Polacy wytworzyli 
sobie kapitał i państwo polskie w pań- 
stwie. Tę samq dążność ujawniają i w Pru- 
siceh, Nadto, pod berłem gormańskiem ży- 
wią nienawiść dla Niemców. I oto odgry- 
wa się część wielkiej walki między sło- 
wiańszczyzną a niemczyzną.. „Ozyż nie 
jest widoczny caly despotyczny charaktar 
polonizmu w Gaulicyi? Oi Polacy, którzy 
tonem najgłębszego przekonania mówią 
o nieznośnym ucisku ze strony Niomców 
w Poznańskiom i Prusiech Zachodnich, u- 
ciskają w najohydniejszy sposób Rusinów 
i inno szczopy slowinúskio (jukicż) w Gali- 
cyi. Nio nanczyli się i nie zapomnieli m- 
czego z faktów historycznych, u gdzie do 
chodzą do władzy, tam pokazują, żo pozo- 
stali tymi samymi, to dawniej, 20 swoim 
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-podlodzo. Na to gra! A jeżeli nie olicesz 
plació, lanio otrzymnsz 

Za niepłaconie turma „nakrywa ciem- 
na“ tj. bije bez htości, przyczem biją 
wszyscy, nawet ci, którzy w grze nie bri 
li ulziałn, 

— A tak, tak! Sprawiodliwość! — daio 
się slyszec dokału — Porządek wiadomy! 
Lanie! 

— Kladź się, dyablol 

I „żygan" z towarzyszeniem śmiechu 
calej turmy położył się ua podłodze, po- 
krytej prawie na eal lopkiem i rzadkiem 
blotem. 

Więżniom nudno; radzi są, gdy się zda- 
rzy mała rozrywka. 

A przecież ten „żygun* dostał się do 
katorgi za to, żo pod wpływem zazdrości 
udusił swoją żonę. W jego duszy panawa- 
ly niegdyś burze. OQdozuwał on miłość, 
zazdrość i krzywdą wielką. Jak się wam, 
czytelnicy, podoha „Otollo* w takich wa- 
runkach?!.. 

Przyszedlom do więzionia podczas obia- 
du, który jnż końezono. „Podduwały* po- 
szli po wadę gorąeą do zaparzonia herba- 
ty. Jedni kończyli jeść, inni chowali na 
wieczór pozostałe kawałki chleba, inni 
wreszcie kladli się, aby wypocząć trochę. 

— No, bracia, teraz „żygana* trzeba 
nakarmić! Ckodżl Może apetytu nie masz? 


Z tapczana wataje człowiek, który mógl- | ska, nadzienia z prosiącinki, trochę wę- 


by wybornie słażyć artyście za modeł do 
upostaciowania „Głodu.* Nie więcej prócz 
głodu nie malowało się w jego oczach, na 
twarzy bladej, innwej, bez krwi, w calej 
tej postaci słabej, pozbawionej sił. Był to 
„żygan,* który już drugi tydzień przegry- 
wał nawet swoją bułandę. Od dziesięcin 
dni nie miał w ustach odrobiny chleba 
i jadł tylko rzadką polowkę, 

Wielu nawot powstalo z miejsc, Wię- 
źniowio czuli przedsmak zubawnej sceny. 
Szczególnie było to widoczne na twarzy 
jednogo chłopca. Znaó, że się przygoto- 
wywal do jakichś nadzwyczajnych drwin. 

„ŹŻygan* zbliżył się do pierwszego 
z brzegu, uklonił się w milczeniu i stanął. 
Ten z uśmiechem zaczsrpnął mu pół lyż- 
ki bałandy i dał „Żygan* łyknął, uklonił 
się i poszedł do następnego. 

Byl to typowy „Iwan,* który w powa- 
żnej pozie leżał na tapczanio. 

— bByganowi uszauowaniel 
przyszedłeś, co? 

— Tak, Mikołaju, aynu Stefana! — od- 


Na obiad 


„czekł z mzkim ukłonem. 


— Tak!.. No, a powiedz nam, cobyś te- 
raz zjadł? 

„Żygan* mile się uśmiechnął i odrzekł: 

1 Zjadłbym ja teraz, Mikołaju, synu 
Stefana, cietrzewia i cielęcinki, jaj i mię- 


dlinki, odrobinę wieprzowinki i z chrza- 
nem słoninki. Sling pędzi, gdy pomyślę! 

— Na, obliż! 

„Żygan* otworzył usta, 

— Patrzcie, otworzył paszczęl Kyżkę 
zlamiesz, Nie! językiem, ostrożnie! 

„Żygan* zlizał przylepiony do łyżki ka- 
wałek kapusty. 

— Liż do syta! 

Poszodł daloj. 

-— Stój! — wola „Iwan“ — cóż to jest, 
gburze! Napiłeś się, najadłeś i gospoda- 
rzowi nawot nio raczyłeś podziękować? 

„Żygan* znowu się ukłonił do pasa: 

— Pokornie dziękuję za dobroć i za ła- 
skę, za gościnność, za dobre słowo i n- 
przejmość. Życzę gospodarzowi długich 
lat i jeszeze tyle, i jeszcze pół tyle, i je- 
szeze ówieró tyle. Żeby gospodarza pa- 
robey lubili, Bóg dziatki powołał do sio- 
bie. 

— Tak, taki Uczyć trzeba was, dur- 
niówl—powiedział z uśmiecham „Iwan*— 
a przecie w „imnazyum* uczył sią. Ożegpo 
was tam, durniów, uczą? Nieukil 
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glskim parlamentem“ dali całemu świa” 
tu przykład zamętu, braku karności i nieu- 
dolności państwowej., To taż niepodobna 
myśleć o trwałem pojednaniu z nimi, Mo- 
liwo jest tylko walka * > 

Nio mniej s} zAaciokie niektore organy 
niemieckio, wychodzące pod berłem au- 
„tryackiom, któro daly powód wiedońskie- 
mu Yałerlandowi do ciekawego ortyknłu: 

Politycy wielcy i mali — piszo ten dzien- 
dik — bardzo często ulegają pokusio osią- 
gonia dobrych celów za pomocą środków 
niomorilnych, Alkcya państwowa, której 
początek, a raczej dalszy ciąg, zapowie- 
dział ka. Hohenlohe w Berlinie, joat zjawi- 
skiem wprost przociwnem: tu środek jest 
dozwolony, poprawny, oul — niemoralny. 
Dozwolonym jest niewątpliwie kontrakt 
prawny, na mocy którego posiadacz pol- 
ski sprzedaje swoją, ziomię Niemcowi, Nie- 
morólnem jest to, żo takie kupna i sprze- 
daże 8Ą przez państwo na. wiolka skalą do- 
konywano luh protegowane w wyraźnym 
celu wykorzenienin żywiołu, osiadlego od 
niepnmiętnych czasów. Minimum tego, co 
poddany żąduć może od władzy państwo- 
wej, jest to, uby był uznany za jednostkę 
uprawnioną, do bytu, aby nia broniono mu 
zerabiaó, posiadać, wypołniać dozwolonych 
czynności w jogo sforzo życiowej. Jeżeli to 
mioimum nie będzie zabezpieczone, ja- 
kież państwo współczesne zdoła oprzoć się 
rasnącym żądaniom socyalizmu? „Jakża mo- 
tna bronić dzisiojszoj organizacy spolecz- 
nej, utrzymać obecny podział dóbr, jeżeli 
sumo państwo podejmuje się niotylko je- 
dnostki, ala cały lud wydziedziczyć? Takie 
olbrzymie, wielkimi nakładami pieniężny- 
miisilą władzy popieranie wydziedzicza- 
nia stwierdziła mowa ks. Hohenlohago. 
Prawda, że zmiana ta ma się dokonać 
włpoprawnej i prawnej formie: majątki 
nie będą konfiskowane, lecz sprzedawane. 
Jakaż straszna gorycz musi napolniać sor- 
ca Polaków, gdy najwyższy urzędnik uwa- 
ża ich za sakodhwych i za Bzezcp, nad któ- 
rego osłs bieniem pracowad chce państwo!” 
„Mamy przed sobą dziennik—pisze w dal- 
eżym ciągu organ powyższy — który przy- 
nosi jęk boleści z Niemiec Zachodnich: Ro- 
botnicy polscy mnożą się i grożą wypar- 
ciem Niemców. Qzy wywoła to akey 
w Niemczech Zachodnich, nia wiemy. Jost 
to wszakże dziwny zbiog faktów. Ze wscho- 
dnich prowinoyj Niemiec muszą biedni Po- 
aty emigrować, u z zachodnich, gdzie po- 
azli na zarobok, mają, się wynosić. A więc 
gdzież ostatecznie wolno jeszcze Polakom 
istnieć) My, konserwatywni Austryacy, nio 
rozumiemy jawnogo machiawelizmu takiej 
polityki. Mocarstwo oznajmia parlamento- 
wi otwarcia i formalnie, że ten lud mu być 
tępiony, musi opnsceić siedziby przodków 
1to w jak najszerszych granicach; bo prze- 
cież inaczej cała ukcyn nie miałaby 2adne- 
go sensu.'* 

Olurzując się ua krytykę stanowiska 

Państwowego Polaków w Austcyi, organ 
wiedeński bardzo logicznie zapytuje polu- 
kożerczą, prasę niemiecką: Coby powie- 
dziano w Niomezech, gdyby up. francuski 
prezes ministrów wniósł projekt, żądają- 
cy kredytu na wykupienie majątków od 
Niemców we Francyi, i to nie osiadłych 
tam z dawien dawna, lecz przygodnie roz- 
Proszonych po kraju? 
„Bardzo otwarcia wypowiada Berliner 
Tagebl. awój pogląd na system germaniza- 
cyi: „Potępiamy taką politykę nie dlntego, 
żebyśmy zywili szczególną sympatyę dla 
Polaków, albo byli obojętnymi dla sprawy 
rozwoju niemczyzny, lecz obawiamy się 
następstw nieobliczonych tej nowej ustawy 
antypolskiej, Widzimy w niej niebezpiocz- 
ny zarodek rozkładu, z którego wyrośnie 
wiolkio drzowa niezgody i ciągłego nieza- 
dowaleniu, tudzież bezustannej walki po- 
między mdnością.* 

To wielkie drzowo nie przostrasza jednak 
żaaiętych wrogów żywiolu polskiego. Prze- 
awno — jak dowiodły mowy padozas roz 


praw sejmu pruskiego — Niemcy wyra- 
źnio swoje życzenia zaznaczają: „Czujcio 
się Prusakami, a wszystko będzie dobrzo!'* 
Życzenie to dalo powód Dziennikowi Po- 
znańskiemu do wypowiedzenia gorzkich u- 
wag, z których qrzytaczamy charaktery- 
styczniejsze wyjątki: „W polityce nio u- 
czucia odgrywają rolę decydującą, lecz 
przekonania i faktyczno objawy tych prze- 
konań. Uczuć nikt kontrolować i stwier- 
dzać nie może. To też jesteśmy pewni, że 
gdybyśmy w Kole i po za Kołem oświud- 
czyli, że teraz już zmieniliśmy uczucia pol- 
skie na pruskie, zarazby nam odpowiedzia- 
no, że oświadczenie to jest nieszczorem i u- 
danem, że klamiemy. Tak było już kilka- 
krotnie. Żądano od naa, żebyśmy się przy- 
znali do przynależności państwowoj. Uczy- 
niliśmy to na różno sposohy. Żądali od nas 
dalej, żebyśmy pracowali wspólnie z inne- 
mi stronnictwami nad zadaniami państwo- 
wem. I dotego życzenia zastosowaliśmy 
się. A jaki skutek? Jodni nam wciąż po- 
wtarzają niedorzeczną politycznie piosen- 
kę o chęci oderwania się ad Prus, a ks. 
kanclerz świeżo nowy nam zrobił zarzut, 
że marzymy o jakiejś federacyi. . Minister 
v. Miquel zachęca nus do służby na urzę- 
dach. Prawda, że jeszcza może coś nad kil- 
kndzięsiu Polaków jost w służbie pruskiej, 
ale rzeczywistej zachęty faktycznej do służ- 
by nia widzimy, (Qzyżby tego tak bardzo 
pragnął Dziennik Poznański? — przyp. ko- 
resp.). Przeciwnie — jest zupolnie nturta 
opinia, ża Polakowi, jeżeli nie niemoże- 
bnem, to bardzo tradnem jest uzyskanie 
urzędu; nawet Niemcom w tej mierze szko- 
dzi ożenek z Polką,“ 

Na żądania zmiany uczuć Dziennik od- 
powiada: „Mundury się zmieniają, uczucia 
są darem Bożym, którego wykorzenić nie 
można, a kto pragnie czyjeś uczucia pozy- 
skać, powinien się o nie starać otwartością, 
sprawiedliwością i zrównaniem prawa.“ 

Zabawne to jost prawienie Niemoom 
o pozyskanin uczuć lub zalecania im ,spra- 
wiodliwośa* i „zrównania.“ Haseł takich 
nie wypisywał nigdy na swoim sztandarze 
ten naród w pochodzie historycznym i kul- 
turalnym. Gdyby jakis dziejopis zechciał 
się zabawić w coś podobnego do bierogli- 
fów, nakreśliłby na murach piramidy pań - 
stwowoj, zbudowanej z łupieztwa, nastę- 
pojące znaki symboliczne: dużą pięść, sze- 
roką paszczękę, więzy, bat i kieszeń ogro- 
mną. 

Hakatyści, nie poprzestając na środkach, 
stosowanych według powyższej recepty 
„rozwoju kultury i potęgi," szukają pomo- 
cników JE za graniczmi swego państwa, 
Sq to Niemcy czescy, nowi apostołowie, 
obnoszący hakalyzm w innej postaci. 
W propagandzie nienawiści rasowej, gło- 
szonej za pomocą odczytów, brzmi jodna 
nuta: , Śmieró Słowinnom! Niech żyje pan- 
germanizm!* Apostolem (akim jest p. Pun- 
ke, redaktor z Lipy czeskiej, który urzą- 
dzil wędrówkę po Poznańskiem i Prusiech 
Zachodnich w celu podburzania Niemców 
miejscowych przeciwko Polakom. W To- 
runiu na zebraniu niemieckiego związku 
szkolnego miał on wykład o walkach naro- 
dowych w Czechach. Przedtem przemówił 
przewodniczący, p, Behrensdorf. Dowodził 
on, że położenie Niemców w prowinceyach 
wschodnich państwa pruskiego podobne 
jest do tego, w jakiem znajdują się Niemcy 
©zesoy, z tą różnicą, że tutejszych broni po- 
tężna Rzesza niemiecka. Następnie p. Fun- 
ke wygłosił swój odezyt. Mówił szeroko 
o bieżącej polityce rządu austryackiego, 
o rozporządzeniach językowych hr. Balc- 
niego, o walkach w parlamencie wiedeń- | 
skim, o utarczkach narodowościowych 
w Austryi, szczególnie zaś w Czochach. 
Malował on takiemi barwami barbarzyń- 
stwo Qzechów i ich znęcanie się nnd Niem- 
cami, jakiemi malowano niegdyś piekło 
dla kościolków prowincyonalnych (lizanie 
patelni rozpalonej, nurzanie się w smole ; 
gorącej itd.). Następnie wywnioskował, że | 


zbliża się walka, która rozstrzygnie, kio 
będzie panem w Europio: Nięmice, czy Sło- 
wianin? Wreszeje zapewnił, że Niemcy 
w Rzeszy, którzy nia odmawiaj, poparcia 
braci austryackiej, mogą liczyć na wytrwn- 
pomoce w waloc przeciwko Polakom. 
ki odozyt, który w innych państwach 
zaliczonohy do katogoryi przomówioń, pod- 
niecających jedną narodowość przeciwko 
drugioj, a więc do środków, wywołujących 
zuburzenia, za taki odczyt podszczuwaczu 
osadzonoby w więzienin. W Toruniu je- 
dnak zarówno przewodniczący zebraniu, 
jak i słuchacze, gorąco podziękowali pro- 
legentowil.. 

Fakty stwierdziły i stwierdzają ciągle, 
że w miarę warastaniu noisku żywiołu pol- 
skiego przez germanizm wzrasta odpov- 
ność uciskanych, Podajemy jeden z licz- 
nych dowodów: Ruch ludowy śród Mazu- 
rów pruskich rozwija się coraz silniej i po- 
myślniej. Niedawno w redakcyi Gazety Lu- 
dowej w Błku odbyłosię walne zebranie Ma- 
zurówdła ostatecznego zerwania zastronnie- 
twem konserwatystów niemieukich i ulože- 
nia zasad programowych „partyi ludowej 
mazurskioj,“ która przedewszystkiam posta- 
nowiła bronić gospodarzy wiejskich ilndność 
robotniczą. Oto są postulaty, zatwierdzona 
na zgromadzeniu powyższam: 1) polącze- 
nie gminy z dworem; 2) sprawiedliwsze 
płacenie ciężarów. szkolnych ze strony dwo- 
rów; 3) eprawiedliwszy podział ciężarów 
przy budowaniu gościńców; 4) lepsza orga- 
nizacya opieki nad ubogimi; 5) zlecenie 
miejscowej polivyi soltysowi; 6) wybory 
wójta przez gminę: 7) liczniejszy zasięp 
gospodarzy w sejmiku powiatowym i w Iz- 
bio rolniczej; 8) przystępniejsze używania 
funduszu melioracyjnogo dla stanu gospu- 
darskiego; 9) tańsze taryfy dla sztucznych 
nawozów; 10) wydzierżawienie królewskich 
domen gospodarzom (to znaczy: domeny 
parcelować i wydzierżawiać gospodarzom); 
11) zniesienie majoratów; 12) zachowanie 
religii i języka ojczystego; 13) zaprowadzn= 
nie na Mazowszu drobnego przemysłu, oe- 
lam utrzymania na miejscu robotnika; 14) 
budowa kanału mazurskiogo na Orzerzo, 
Rajgród itp.; 15) swoboda stowarzyszeń 
i zgromadzeń: 16) udziolanie dyst posłom 
parlamentu; 17) utrzymanie powszechnych, 
równych, tajnych wyborów do parlamen- 
tu; 18) zaprowadzenie tychże wyborów do 
sejm. 
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Z tragedyj zimowych: samobójstwo z nędzy maln- 

rza, nagrodzonego niegdyś „nagrodą rzymską“ — 

Proletaryat umysłowy wo Francyi — Wystawa obra- 
zów Jana Nałęcza, 


ima w Paryżu, to nie wysokie ko- 
ciate widmo, wyżymające ze 
wszystkiego życie, ściskające zio- 
mię obręczą mrozu, wnikająco do głę- 
bi ciała podmuchem wiatrów. Nie. Ma 
ona raczej temperament wietrznicy, rzad- 
ko zawziętej, zawsze kapryśnej, zmiennej 
co kilka dni. Tęgio przymrozki, wilgotna 
powiewy od morza, odwilż, ciepło, znowu 
mróz następują bezładnie po sobie. 
Lecz nawet mimo niewielu dni praw- 
dziwie zimnych, biedak miejski mówi so- 
bie w duchu: bodaj ich nigdy nie było. 
Wszolkis przytułki, wszystkie zakłady 
nie zmieszczą ziębnących i po lada zniże- 
niu się temperatury pisma przynoszą 
wieść o mieszczgsnych, którzy zamarzli, 
o samobójstwach z nędzy. Zresztą są ta 
niestety rzeczy tak zwykła w wielkich 
miastach, ża nie będę się o nich rozpisy- 
wał. 

Wspomnę jedynie o wypadku, który ży- 
wo wzruszył ogół, nawet w chwili rozgar= 
gyaszu dreyfusowskiego. 


*Drzydziestogo stycznia na podwórzu 
szkoły sztuk pięknych jakiś człowiek, 
przeszło czterdziestoletni, przekluł się 
trzykrotnie nożem, potem — ponieważ 
śmieró nie nadehodziła— dobił się z rawol- 
weru, Okazalo się z papiorów, znalezio- 
nych przy nim, że był to jeden z najwię- 
coj obiecujących dawniej wychowańców 
tej szkoły. W r. 1886 otrzymał wielką na- 
grodę rzymską, o której marzy każdy po- 
czynający malarz. Z Wloch przysłał kil- 
ka obrazów cenionych, a jednak tak tru- 
dne były warunki wybicia się i wyplynię- 
cia, że zamiar samobójczy zdołał usidlić 
umysł, który posiadał przecie niepośla- 
dnio siły do walki o byt, 

Prawda, że bylo w tem potroszę jego 
winy. Nęciło go malarstwo na szklo i jak 
ongi mistrzowie Odrodzenia, chciał on 
nietylko malować witryny, ale zająć się 
i techniczną stroną tej wytwórczości. Nio- 
stety, znalazł tak mało zainteresowania dla 
tego działn eztuki, ze wpadał w coraz gor- 
szą biedę,n gdy nawiodziły go jeszezo nio- 
szczęścia rodzinne, podniósł dłoń samobój- 


czę. 

Brak żyłki artystycznej w mieszozuchu 
francuskim, obojętność względem utwo- 
rów, które rozognialy niegdyś Groka, 
Włocha, Flamandczyka, nie należy wcale 
do tujemnie. Ale potrzeba dodać jeszcze, 
że położenio adoptów sztuki, jak wogóle 
ludzi pracujących duchowo, pogarsza się 
a każdym dniom, wskutek rosnącej lioz- 
by proletaryatu nmyslawogo. Ambicya 
warstw niższych dostarcza spoleczoństwu 
ludzi oświeconych, którzy jednak najczę- 
ścioj nie posiadają środków do ostatecz- 
nego zwycięztwa w wulco o ohlab i miej- 
sce. Nio mogąc wedrzeć się nawet do 
przedsionka zamożności, blądzą tłumnie 
u joj bram, głodni, skostniali i potrząsani 
droszezam niczadowolania, póki naroszcia 
nędza i togo im nie odbierze. 

W Revue des Revues z roku biażącego 
anajduje się artykul H, Bórengora o pro- 
lotaryacio umysłowym Franoyi. Jest on 
nie bez usterek: oyganeryi np. nio zaliczn 
do proletaryatn (l); za najwyższą granicę 
tej klasy przyjmuje antor 8,000 fr. rooz- 
nego dochodu. łuokarzo i adwokaci, któ- 
Ty zarabiają mniej, należą już do prolo- 
taryuszów. Po za tem dune statystyczno 
Bórengera są poważna i wiarogodne. 

Oo za ogromny wzrost studenteryi! W r. 
1869 było: na prawie 5,220 stadentów, na 
medycynie 4,000, na filozofii 150, na wy- 
dziale przyrodniczym 100, na farmaoyi 
300; razem 10,972. 

W r, 1888 ilość słuchaczów prawa była 
o kilkadziesiąt osób mniejsza, o medycy- 
nie i farmacyi brak danych. Filozofia mia- 
la już 2,358, nauki przyrodnicze 1,335; 
razem 17,630. 

Więc jnż olhrzymie podniesienio się 
liczby kandydatów na miejsca nauczycie- 
li gimnazyalnych. Na filozofii piętnaście 
razy, na wydziale przyrodniczym trzy ra- 
zy większe. Jedną z przyczyn ciążenia ku 
tym zawodom był przedewszystkiom 2u- 
polny prawie brak opłat. Dopiero w osta- 
tnich latach — zapewna dla zmniejszenia 
ilości uczniów — paoczęto wprowadzać pła- 
0ę za laboratorya, niedawno podwyższoną 
do dnżej wysokości. 

Jak bylo z medycyną i farmacyą w ciq- 
gu lat, nie wiemy. Alo w 1896 1iośó ala- 
chaczów pierwszej wynosiła 8,485 (dwa- 
kroć tyle, ca w 1869), drugiej 3,076 (dzie- 
sięciokrotne zwiększenie). Filozofia liczy- 
ła wówezas 3,475, nanki przyrodnicze 
3,050 (od 1888 trzykroć więcej). Wreszcie 
prawo, dotąd lekceważone, zostało zala- 
nem. W 1896 słuchało wykladów na tym 
wydziale 8,876 osób. 

Ta jedna tabliczka moglaby nam wy- 
starczyć. Należy właściwie odjąć z owej 
wielkiej sumy kilkaset kobiet, gdyż ukoń- 
czywszy wydział przyrodniczy, filozofię, 
madycynę, z nielicznymi wyjątkami nie 
Szukają zajęcia wo Franeyi. Szkoda tnks 


że, że Bérenger nie mówi nam, czy pod 
studyującymi nauki przyrodniczo należy 
rozumiać i pracnjących w zakresie che- 
mii,a więc przeważnie szukających miejsc 
w fabrykach. Zresztą odjemnik nawet 
w tym wypadka byłby niezbyt znaczny. 

Bez bliższych zresztą wiadomości, jakia 
podaje autor aż na dwudziestu stronieach, 
moglibyśmy wysnuć z przytoczonych 
cyfr poważne wnioski. Z pomiędzy slu- 
chaezów filozofii rekrutują się nauczycie- 
Je gimnazyalni, nadzorcy młodzieży w in- 
ternatuch szkolnych, literaci i dziennika- 
rze. Przepełnienie w dwóch ostatnich 
działach jest powszechnie znanem. Co do 
nauczycieli, uniwersytet wydaja ich ro- 
uznie 1,100 ne trzysta miojse wolnych. 
Jak radzi sobie reszta? „W 0., mioście 
niedaleko Pary ża, kilka profesorów kole- 
gium miejskiego pabiora rocznie tylko 
1,900 fr; mają żony i dzieci Nie aposób 
jost z tej sumy odziać się, wyżywić, opła- 
ció mieszkanie. Otóż korzystają 2 tego, że 
w O.jest wielka drukarnia B., tłacząca 
wiole książek paryskich. Po szkole idą 
tam pracować. Prowadzą korektę i zara- 
biają w ten sposób półtora franka dzien- 
nie. Nic potrzebujemy dodawać, że zmniej- 
sza to dla nich szacunek w klasach zumo- 
anych.* 

Więc takim bywa los ludzi, którzy zna- 
leźli miejsce. O ile gorszym jest nieumie- 
szezonychi Żyją z lekcyj, rzucają się na 
wszystkie strony, wspólzawodniczą z 80- 
bą zajadle, aż często padną z wysiłków. 

Wzrost ilości słuchaczów medycyny 
wyjaśnia dostatecznie manifesiacye przo- 
ciw kolegom cudzoziomskim i ostatnie 
prawa wydane w tym kierunkn. Napływ 
do szkoły prawa jest wyrazem rozwoju 
biurokracyi, rozwoju ogromnego, popie- 
ranego zresztą przez rząd nadsekwański, 
gdyż pozwala mu wyrobić sobie oddaną 
warstwę reakoyjną. O toj warstwie i o 
znaczoniu joj w ostatnich latach pomó- 
wię abszernioj w jednym z najbliższych 
numerów Prawdy, poruszając znaczenie 
spoleczne toczącogo się obecnie procesa 
Zolowsko-Droy fuso wskicgo. 

Tak więc kilka tych dunpch wystarczy 
nam do wyrobienia sobie niejakiego po- 
jęcia o proletaryacie umysłowym Francyi 
i o jego smautnem położeniu, 

Ale przejdźmy z dziedziny smutków ży- 
ciu wspólczesnogo w kraj woselszy, na 
lono przyrody. P. J. Nałęcz, malarz wido- 
ków górskieh i północnych, znany u nas, 
ceniony w Anglii i Bzkocyi, urządził przed 
wyjazdem swym do Norwegii, gdzio zwykł 
zbierać tematy, wystawę awoich obrazów. 

Od kilkunastu lat już północ skandy- 
pawaka wabi ku sobie coraz większe za- 
stępy podróżnych europejskich. Szczegó]- 
nie Norwegia budzi zajęcie wspaniałymi 
widokami. Przyroda górska rozwija tam 
w całej pelni awą krasę; jeziora, bory jo- 
dłowo, siklawy, skaly — wszystko przy- 
biora tam rozmiary ogromne, czaje się 
brak jedynie wyniosłych szczytów. Locz 
za to morze wciska się nieustannie w ląd 
i to morze kapryśne, nie ciche jak Śród- 
ziemne, ale niespokojne, wciąż robiące 
niespodzianki. Tu wrzyna się jax srebrny 
nóż w głąb skal, owdzio rozlewa się w ci- 
chą zatokę, a o kilkadziosiąt kroków wro, 
szumi i ryczy, przypuszozającatak do wy- 
żyn. Wszędzie przytem samotność; jedzie 
się dniami calymi; nie spotykając osad. 

Ten brak dwunażnych owadów ludz- 
kich, ta dzikość natury pociągały naj wię- 
cej naszego malarza. Odbija to najulu- 
bieńszy jego obraz wśród wystawionych: 
„Morze w północnych Lofodach* (grupa 
wysp przy brzegach Norwegii północnej). 
Na pętrzącycii Big górach leżą w zało- 
mach lodowce; lecz ku dołowi uwidocznia 
się ich usta wiozna wędrówka. Topniejące 
platy lodu zsuwają się zwolna w zalew 
morski, nad niemi ptak nawet nie koluje. 
Ogromna pustka, surowość skał, trochę 


porostów na nich, a w górze niobo chmur 
ne i siwo, 

© wielo większym jest krajobraz rów. 
nioż z Lofodów, locz brany o godzinie 
łudniowej, Lato Północy jest gorące, sla. 
neczne, choć krótkie. To też i tu niobo o 
trząsa z siebiechmury i śmieje się jasnym 
błękitem. Od błękitu modrzeje woda, ki 
ra u brzegów nabiera fioletowych odcieni 
wskntok odbicia się hiebotycznych skal, 
W zagłębiach zboczy bieleje Śnieg, na 
przestwór wodny rzuca on jasne, srobrz; 
ste plamy. Znowu samotność. Duże ka. 
mienie n wejścia fiordu śpią, zdaje si 
w słońcu, granitowe skały podnoszą się 
surowo, u dołów tylko okryto kosodrze: 
wem i brzozą. W głębi fiorda widnieje 
okręt, alo jest on tak drobny i maly wo- 
bec olbrzymów skalnych, jak dziecko wo: 
bec wieży. 

Wielkio to malowidło, znacznych roze 
miarów, zostawia pa sobia wrażenie pię= 
knego utworu, zdradzającogo i paetyckia 
usposobienie malarza i bystrą obsorwa- 
cyę odcieni barw. 

Ale wystawa zawiera i kilka obrazów 
tatrzańskich, Malarz niotylko w obezyżnio 
znajduje tematy. Bą tam „Tatry w słoń- 
cu,” „Morskie oko o trzeciej zvana,“ kiedy: 
mgły jeszcze nad niem się klębią, u słoń- 
ce Gnlujo najbliższe szczyty. Naj więcoj 
podobać się moża „Melodya mgieł wio- 
czornych,* 

Na upłazie górskim wznosi się szałas. 
Drożyna wybioga prawie ku niemu, po: 
tem skręca w dôl i gubi się. Z zielonych 
traw wystają kamienie, Chatka stoi sa- 
motna na brzeżku skały, z komina podno- 
si się dym. ~ 

Już nadciąga wieczór, I z rozpadlin, zo 
szczelin, z przopaści poczynają wydoby- 
wać się mgly, Podnoszą się nieustannio, 
aby zasuć cały horyzont. Leoz na niobio 
nio sgusło jeszezo słońcc. Dlizkio zapa- 
dnięcia śle jeszcze promienia i od nich a- 
pary nabiorają różnych odblasków, Naj- 
wyższy oblok stroi sią w barwę cioliatą, 
pod nim jakby rozpiął kto baldachim bla- 
-dego fioiotu. Joszeżo niżej odcienie przo- 
chodzą w zieleń, w szarość, aż wreszcio 
najniższo sq ciemno, jak zmrok, który 
wnot zapanujo. 

Surowy nieco koloryt Nałęczu nabrał 
w tym miłym obrazie miękości i harmo- 
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Dążności kruchty. — Odgłosy cudzej waliti u nna.— 
„W nieskończoność.” 


S| drobnem jest to minimum, która 
„| czlowiekowi wystarcza do pod- 
trzymania życia fizycznego i umysłowogo. 
Chemia zapownia, że kartofle zawierają 
niezmiernie mało pierwiastków pożyw- 
nych; nasz lud jednak karmi sią głównio 
karto flami i jest zdrów, a nawet dość sil- 
ny. Zdawałoby się, że prostak, który nie 
umie ani czytać, ani pisać, nie moża doko- 
nywaó szerszych operacyj przemysłowo- 
bandlowych; tymczasem apotykamy ga 
ciągle prowadzącego rozlogłe intorosy 
i zawierającego rejentalno umowy, pod 
któremi podznacza się krzyżem. Jo ma- 
leńkie minimum jest z jednoj strony ta- 
mą rozayoju potrzeb jodnostkowych i spo: 
Jecznych, a » drugiej — podstawą moral- 
nego i matoryalnego wyzysku. Bo jeżali 
sam kartofel achrani od śmierci głodowej 
i pozwoli zachować siły, po co starać się 
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lepsze pożywienie? „Uzłowiek w awym 
postępie dalako mniej kroków zrobił 
7 wlasnej woli, niż z musu. Gdyby nie po- 
tzebował był kuć coraz nowych ogniw 
w dlugim lańeuchu cywilizacyi, możoby 
dotąd na całym jej ohszarze siedział loni- 
wie z otwarty gębą, do której wpadałyby 
pieczone gołębie. Na szczęście konieczność 
kazała mu byd pracowitym, zabiegliwym, 
wynalazczym, genialnym. Ale nie każdy 
osuwał się na równi z innymi i nie każ- 
K z walki o byt wychodził zwycięzcą. Po 
dlugim pochodzie i starciach zdołmejsi 
iszczęśliwsi znalożli się na przedzie lub 
w górze, upośledzani przez naturę i los — 
w tyle lab na dole. 
Dotknąłem toj sprawy przykladowo dla 
wyjaśnienia powyższych uwag i nie będę 
jej dalej razbieral, gdyż nie chodzi mi 
w tej chwili o dziedzinę stosunkow cko- 
nomicznych, lecz umyslowo-moralnych, 
Taż sama dążność, która się objawia 
w pierwszej, występuje również w dru- 
giej. Jak istnioją warstwy spoleczne, któ- 
roprRzną mieć możliwie najtańszy na- 
jem, tak istnieją warstwy, któro pragną, 
mieć w podłożu swojom poklady możliwie 
surowe i niodotknięte kulturą. Ta ohęć 
zbyt wyrażnie się odzywała 1 urzoczy- 
wistniała w naszej przeszłości, ażebym 
potrzobowal tu jej dowodzić. W nowszych 
ouas pod wpływam wstydu, rozwagi 
ipoczucia sprawiodliwości wyrzekliśmy 
się starej tooryi kółek oliwnych, pływa- 
jących na wierzchu zatęchlej i zamulonej 
sadzawki, Uznaliśmy, że należy poprawić 
dobrobyt i podniość niedolę ludu. Rzeczy- 
Wiścio, idoa ta rozlała swoje światło dość 
azoroko w naszom społeczeństwie i prze- 
niknęła w te afery, w których nie bywała 
nawot nocną gwiazdą. Nie ogarnęla onua 
wszakżo całego narodu: jej promienie po 
niektórych tylko żywiołach wię prześlizg - 
nęly, od innych — odbiły. I oto znown, 
jak przod dwustu luty, chociaż w ablu- 
dniejezoj formic, zaczyna coraz wyż 
podnosić glowę hydra, pregnąca zmnioj- 
szyć minimam potrzeb amysłowych ladu. 
Pod dzisiojazą, datą tradno już głosić pu- 
blicznio, ża chlop lub wyrobnik miejski 
Powinion być utrzymany w ciemnacio 
iodsunięty od najprostszych źródeł kul- 
tury, Nie, tego się nia wykrzykuje, to się 
szopcze tylko do własnej myśli i zanfa- 
nych przyjaciół, na widowni zaś dekla- 
muje się o szkodliwych sku'kach szerze- 
nia „hezwyznaniowości* i o obawiązka 
dawania niższym klusom tylko książok 
„chrzościańskich* lub „katolickiek.* 
Z powodu ostatnich wyborów w Towa- 
Tzystwia dobroczynności kruchta naszej 
M zaczęła śpiewać gorzkie żule. Zwy- 
łą taktyką wszystkich faryzeuszów za- 
częłn wojować kłamstwem. Ozłonkowie 
zarządu mają być wedlug niej „bezwy- 
znaniowoami.*  Wymysł ten przypomina 
owego anegdotycznego chłopa, który lżył 
Przeciwniku „sufraganem,* bo rzeczywi- 
ście tylu między członkami zarządu To- 
Warzystwa jest bozwyznaniowców, ilu 
Jest sufragenów — czyli—niema ich wea- 
le. Ale dla tłumu pewne wyrazy posiada- 
JĄ przokonywające znaczenie: we Wło- 
szech mówi się mason, wo Franoyi—Pru- 
sak, w Niemczech — nieprzyjaciel pa 
stwa, n nas — Żyd albo bozwyznanio- 
wied — i to skutkuje. Mniejsza wszakże 
© slownik faryzeizmn, o ciągła zbezczea 
czanie nujnczciwszych i najpożyteczniej- 
szych ludzi potwurzą — przyzwyczaili się 
om dg niej, jak do jesiennego błota i by- 
hby mocno zdziwieni, gdyby ono przosta- 
30 obryzgiwuć im nogi. Chodzi 6 rzecz 
Waźniejszą — o chęć wyrządzenia cięż- 
0) krzywdy umysłowej ludowi. 'Przy 
Owarzystwia dobroczynności jatnieją 
<zplatne ozytelnic. Jakkolwiek: dobóż 
= książek przechodzi przoz bardzo gęsth 
Bila komitetów i zawie tylko takie wy- 
awniotwa, po których nio przesunął si 
Mawet cień „bozwyznaniowości* (wy 


czonej zresztą zupelnie z eałej litoratary 
naszej przez samą ustawę conzurelną), 
kruchta chciałaby naśladować Omara 
izniszczyć wszystkie druki, które nie są 
jej Koranem. Pragnęłaby ona odebrać 
prawie wszystkie znakomitsze utwory po- 
wiaściawe, prawie wszystkie dzioła przy- 
rodnicze i ekonomiczne, a wstawić jody- 
nio... co? Jożeli jeden z mężów tego brac- 
twa oburza się na „sooyaliam astronomii,“ 
to można mieć przybliżone pojęcia, co 
ocalałoby od niełaski naszych Omarków, 

W tej przewrotnej fali wstecznictwa 
ujawnia się stara dążność do zmniejsza- 
nia minimum duchowych potrzeb i zado- 
woloń ludu, a ujawnia się wtedy, kiady 
rząd pozwolił na zakładanie bibliotek 
gminnych i kiody śród naszych usilownń 
spolecznych zrodziło się silniejsze pocza- 
cie byt dlingo zaniadbanogo obowiązku 
klas oświeconych względem ciemnych. 
Że mogą się znaleźć jednostki, która tego 
lakną, nia dziwno, bo ród ludzki jost tale 
bogaty w swoj rozmaitości, iż w niej jest 
miejsce dla wszelkich odmian; ale ż06 ta- 
kie jodnostki zyskują posłuch i poklask, 
to tylka dowodzi, że historya nie wypo- 
wiedziała nam joszoze calej swojej nauki, 
albo że joj dotąd nie zrozumieiiśmy. 

Na głowie naszoj Moduzy dziennikar- 
skiej wyrósł świeży lok wężowy — Zola. 
Niezmiernie ciekawom jest obsorwowanie 
toj nowej gadziny, znamionającej szluche- 
tność zacnych dusz, które ją zrodziły. We 
Trancyi skazano na więzienie wygnańcza 
zwyczajnogo kapitana za mnismaną zdra: 
dę tajemnie armii. Ozy w tym wypadku 
tkwi jakaś wielka idea? Nie. Krewni 
i przyjaciele skazańca, mając dowody nie- 
prawomocności wyroku, podjęli energicz- 
ne zabiegi w colu sprowadzenia rowizyi 
procosu. Może w tem ich przedsięwzięciu 
tkwi owa idoa? Także nie. Ale oto na po- 
lø zaciętej, szorokio koła narodu ogarniu- 
jacoj walki występaje genialny pisarz, 
który powiada: oskarzam sąd o ta, ża po- 
połnił niegodziwość, obciążając zbrodnią 
1 hańbą niewinnego człowieka dla pokrycia 
jego krzywdą cudzych przestępstw, i do- 
magam się, ażoby tun nieszczęśliwieo był 
postawiony przed innym sądem, sprawie- 
dliwym i jawnym. Dopiero w tem żąda- 
niu jost idea, którą wyrazić można tak: 
jeżeli sąd potępił niewinni jedaego czła- 
wioka czy to w iateresie własnym, czy 
w interesie ogółu, naród nie powinien ani 
tolerować, ani wyzyskiwuć takiej ofiary, 
lecz powrócić skrzy wdzonemu cześć i awo- 
hode. Jukkolwiek jest mi to bardzo wstrę- 
tnom, pojmuję Francuza, który gotów po- 
święcić „jednego Żyda” dla korzyści ogól- 
nej, dla „honoru armii* i „stosunków 
międzynarodowch*; ale jaka w naszej du- 
szy może być pobudka, któraby nam ka- 
asla domagać się takiego „użyteczacgo” 
gwałtu? Co nas obchodzi Dreyfas, jega 
sędziawie i lonor armii wo Francyi? Nas 
obchodzić może tylko wzniosła idea—i tę 
wlaśnie przedstawia Zola. Jeżeli on nią za- 
pali Anglika, Wlocha, Hiszpana, Polaka— 
to jest zrozumiałem; ale jożeli Anglika lub 
Polaka wścieka Dreyfussi zachwycają je- 
go sędziowie lub wyzuei z wszelkich skru- 
pulów przeciwnicy — to doprawdy może 
zrozumieć tylko zwierzę, które adozuwa 
pokrewne instynkty drugiego zwierzęcia, 
nianawistnego trzeciomu, I rzecz azozagól- 
nu, a dla naszego wieku bezezelnej obła- 
dy niezmiernie charakterystyczna, że o- 
wymi wrogami skazańca i wyznawaami 
teorgi krzy wdzenia jednostki dla interesu 
spałecznego są rzesznicy moralności, opar- 
tej na „przebaczeniu i miłości bliźniego,” 
pogromcy „otyki utylitarnej;* któroj o- 
brońcy walczą za sprawielłiwaść. Jest ta 


| widok niotylko oryginałny, «alo zaruzem 


ponczający, jekiem klamstwom i niepra- 
wością są b a wilków w jagnięcoj 
skórze, wszy: owe: „chrzaścianizmy* 
bez Chrystusa. = 
Powtarzam, co niedawno powiedzia- 


łem: chociażby nieszosęsny Dzoyfusi był 
sto razy zleajoą, Zola, który, wiorząc 
w jego niewinność, rauza się w odm3t 
nierównej walki, naraża swoje życia, m- 
si eodziennie znosić obelgi i odpierać ata- 
ki dzikiego motloshu, grożycega mau 
śmiorcją a nicoszezędzającezo żadnej znie- 
wagi, wszystko to zaś ozyni z najszlacha- 
tniejszych pobudek, ów Zola, który skła- 
da dowody nadzwyczajnej ołwagi, milo- 
ści dla prawdy i prawa, może być przy- 
kladem męztwa, przedmiotem podziwu 
i szacunku. Alo skąd plyną sympatye dla 
takich iatrygantów, nieponiów, fałszorzy, 
łowców ryb w mętnoj wodzie, „3outenan- 
rów* politycznych, jakimi są Estorhazo- 
mie, Clamy i inne obskarne płazy, które 
z mętów życia na wierzch wyplynęty — to 
pozostanie tajomnioq soro, która dla nich 
biją wspólczuciem. 

Epoka nasza zatopila się wylącznie 
w sobie: nie checo pamiętać o tom, co było 
przed nią, ani przewidywać togo, oo bg- 
dzio po niej. Stąd jej krótkowzroczność, 
stępienie umysłowa i bozwrażliwość su- 
mienia. Lndzi, którzyby rozważali prze- 
szłość i którzyby rzucali wzrok w przy- 
szłość, joat tak mało, że aż wydają się dzi- 
wolągami lub potworami, To też trudno 
nazwać symbolem obaonego świata tę za- 
gadkową głowę, letórą p. Ltszozka wyata- 
wił w Towarzystwie zachęty sztuk pięk- 
nych z tytulem: „W nieskończoność," alu 
trzeba ją uznać za symbol nielicznych du- 
chów, które usiłują sięgnąć spojrzeniem 
jeżoli nio do krańców wszechbytu i wazaoh- 
czasu, to przynajmniej daloko po za gra- 
niee teraźniejszości, A ponieważ jost to 
jodon z najoryginalniejszych tworów na- 
szej rzeźby, więc radzą każdomu go po- 
znać i wyczytać zeń szozególny wyraz, jw- 
ki w nim wyrył artysta, Przodstawia on 
glowę kobiety brzydkiej, niookroślonegu 
typu, któroj zsunięte fułdy ozola nad glę- 
boko osadzonomi oczami i zaciśnięte usta 
składają się na wielką, droszezem przej- 
mującą grozę. Zdajo się, ta twarz nie ma 
ploi, nia ma rysów, nie ma ludzkich na- 
miętności, ma tylko w bólu niezmiernie 
wytężoną myśl, którą widzi nieskońozo- 
ność. Ozy ta jej surowość zmieszana z oier- 
pieniem jast odbisiom wrażeń toruźnie, 
szości, czy też widoków gdzieś daleko doj- 
rzanyoh, czy ją w tym wyrazie skumianił 
byt obecny, czy też odległy, po za naszem 
istnieniom i poznaniom leżący? SŚfiukay 
nie tłomaoczą się jasno, Ten mówi tylko: 
patrzę w nieskończoność. Niewątpliwio 
giną nam z przed oczu wszystkie nioi i wzo- 
ry oboenoj tkaniny życia, wszystkie osie, 
na których obracają się nasze sprawy, 
wszystkie podpory naszych prao i marzeń, 
wszystko to, ca nas olśniewa i mroczy, 
zachwyca i rozdraźnia, rozgrzewa i chlo- 
dzi — pozostaje tylko jakiś bardzo daleki 
punkt, wzniesiony po nad całą doozesno- 
ścią, na którym zawisł ten wzrok zimny, 
grożny, potężny, oczyszezony z powSsza- 
dnich przymieszek, chociaż niepozbawio- 
ny promienia bólu. Takich twarzy jodno- 
cześnie wyrazistych a zagadkowyoh, smu- 
tnych a lodowatych, głębokich a prostych, 
rozumnych a strasznych, niewiele atwa- 
rzyła sztuka europejska. Żadnym też in- 
nym utworom p. Laszezka nie okazał do. 
wodniej swogo wielkiego talentu. Powie- 
działbyra, żo dał num aAroydzieło, gdyby 
ta nazwa nie była u nas wyturtą neduży- 
ciem, Kto raz widział tę jego pracę, nigdy 
jej nie zapomnii przyzna, że naj większym. 
filozofem jost zawsze geniusz, ozy uczy, 
śpiewa, malujo, czy też rzoźbi. 


Poseł Prawdy 
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MĘŻCZYZNA I KOBIETA. 
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6 |ążenie kobiety do samodzielności 
„| przestało być mrzonką. Przybra- 
2. ło ono takie rozmiary, iż nawet 
oi, którzy oburzają się na myśl przyzna- 
nia naszym rodaczkom szerszych praw 
w życiu, muszą się 2 niem liczyć. Warun- 
ki bytu społecznego ukształtowały się 
w taki sposób, iż kwestya niewiościa mu- 
si z każdym dniem zyskiwać na daniosła- 
ści, Przytem winniśmy zastrzedz się z gô- 
Ty, że nam bynajmnioj nie chodzi o tak 
zwane emancypantki. Mówią one dużo o 
sobie, ale, bądż co bądź, nie stanowią głó- 
wnego zastępu armii niewieściej. Są tam 
tłumy wyrobnia z pośród ludu miejskie- 
go, mierzone nie tysiącami, ale setkami 
tysięcy i nawet milionami głów — kobie- 
ty, któro zarobkują po za domem i u- 
czestniczą w waloe o kawałek chleba. Są 
liczne gromady kobiet inteligentnych, rzu- 
conych w świat bez opieki męża i ntrzy- 
mująca się z tego, co własną, nezciwą pra- 
cą zdabędą. Miłazą one, niekiedy nawet 
nie mają pojęcia o tem, iż powali rozlu- 
żnioją pęta, w których długie wieki ko- 
bieta przebywała; w walec pozadomowej 
odwykają od obowiązków naszych praba- 
bek, uczą się sgamoistności, nabywają 
zwolna zgoła innego usposobienia ducha, 
oo więcej nuwot — gesty ich i ruchy 
przeinaczają się. Powstaje nowy typ nie- 
wieści, oboy zupałnie wiekom ubiegłym, 
gdy znano tylko gospodynię-wychowaw- 
ozynię. Zastęp to olbrzymi. Praca pozado- 
mowa jest dla niego koniecznością, bo 
źródłem utrzymania, umożliwiona zaś zo- 
stała dopiero za naszych czasów, dzięki 
zjawieniu się maszyny, tj. narzędzia, wy- 
magającogo nie sily mięśni, lecz giętkości 
członków. Przynajmniej tak rzeczy stoją 
dla najgłówniejszej i najliczniejszej gru- 
py kobiet, dla przedstawicielek warstwy 
robotniczej. Istniejo jeszcze inny czynnik, 
bez którego porzucenie przez kobietę da- 
wnych obowiązków byłoby niemożliwe, 
mianowicie rozkład prodakcyi domowej. 
'Wypiek chleba, wyrób ciast, wędlin i kon- 
fitur, oraz mnóstwo innych zajęć wy- 
mknęło się już z rąk kobiety i dostało się 
wyodosobnionym fuchom w społecznym 
podziale pracy. Taki sam los spotyka o- 
becenie pranie, wychowywanie dziatwy, 
i nawet kuchnię. Kobieta, zwolniona od 
zajęć, których w dawnych wiekach nie 
mogłaby w żaden sposób porzucić, ma 
dzisiaj możność szukania zarobku po za 
domem. Nawet atróże moralności spałe- 
cznej, gdyby nie odznaczali się zupełną 
niendolnością myślenia, powinniby popie- 
rać te usiłowania, ażeby ochronić jednę 
połowę narodu od znieprawienia zmysłów 
w oczekującom ją próżniaotwie. Epoka 
nasza stawia przed kobietą dwio możli- 
wości: albo znajdzie ona zajęcia w spole- 
cznym podziale pracy, któro zapełni brak 
zajęć w domu, i pozostanie zdrowym 
członkiem społeczoństwa, chociaż posia- 
dającym inną fizyognomię duchową, ani- 
żeli jej prababka; albo też ogołocona z po- 
ważnych zadań życia i zamknięta w szran- 
kach opustoszalego ogniska kuchennego, 
atanie się rozkupryszoną, histeryczną da- 
mĄ. 

W powyższych uwagach bynajmniej 
nie chodziło nam o wyznaczenie w calej 
rozciąglości przyczyn i skutków ruchu 
kobiecego, leoz tylko o położenie nacisku 
na tem, że nie jest on zjawiskiem sztucz- 
new, ani chwilowem, że nie wynika z ką- 
prysu jednostki, locz ogarnia masy i wy- 


pływa z głębszych i nawet bardzo glębo- 
kich potrzeb, że odznacza się żywiolowem- 
parsiem, porywając kobietę wbrew joj 
żyezeniom nawot 1 zamiaram. Naturalnie, 
zaznaczając taką żywiałowość, bynaj- 
mniej nio chcemy zaprzeczać ani roli ini- 
syatywy świadomej, ani skutków dzialal- 
ności jednostek. Przeciwnie, przypisuje- 
my im jak największą doniosłość. Życia 
społeczne w swym semorzutnym TOZW GO- 
ju tylko stawia zadanie, looz rozwiązać 
je może człowiek, świadomy celów. 
Na taką świadomą, colową dziułalność 
pfzypuda nietylko zniesienie przeszkód 
prawnych, stojących na zawadzie znale- 
zieniu przez kobietę zarobków, ale także 
wskazanie dróg postępowania, 

Między innemi antropologia kobiety 
jest jednym z bardzo pożytecznych przy- 
czynków w takiem wybijanin się jej na 
wierzch. Jej mózg, jak zresztą wszelki 
mózg, powiększa się tylka do pewnego 
wieku, przyczem dosięga swego maximum 
o wiele wcześniej, niż u mężczyzn, Wzrost 
jej ciała, dojrzewanie jej instynktów, o- 
biog jej krwi kształtują się także inaczej. 
'Weiąż spotykamy się tam z właściwościa- 
mi, wymagającemi odpowiedniej hygie- 
ny. Antropotechnika zaprotestowała prze- 
ciw mieszczańekiej mrzonoe równości, do- 
kladniej: szablonu, przy puszczającego, iż 
wszyscy sq jednako ukształtowani. Doma- 
ga się on nawet dla dziatwy tej samej 
ploi zróżniczkowania metod kształcenia 
odpowiodnia da temperamentu, woześniej- 
szego lub późniejszego rozwojn instynk- 
tów itd. Szablon, który wykazał nicość 
Swoją nawet w zakresie tej samej płci, 
będzia jeszcza mniej wart, jeśli go zasto- 
sujemy.bez żadnych zastrzeżeń dla obu. 
Podkreślając tę rozmaitość natur, bynaj- 
mniej nie dążymy do zamknięcia przed 
kobietą jakichkolwiek dziedzin pracy lub 
wyłączenia jej od pewnych obowiązków 
i prac spolecznych — niel Tylko żądamy, 
ażeby zrozumiano, że jej organizm ma pe- 
wne wymagania, którym trzeba zadość u- 
czynić, 20 nejwiększy przyrost jej sił fi- 
sycznych następuje nie w roku siedemna- 
stym, jaku mężczyzny, lecz wcześniej, ża 
umysł jej także woześniej dojrzewa, że 
jej przyszłe zdrowie, oraz zdrowie jej po- 
tomstwa domaga się mniej napiętej pra- 
cy umysłowej w pewnych łatach życia, 
mianowicie wtedy, gdy siły fizyczne naj- 
bujniej się rozrastają, 

Nauka rozporządza mnóstwem dro- 
bnych przyczynków da porównawczej an- 
tropologii obu płoi, zwykle dotyczących 
tylko nieznacznej sfery ich życia, nato- 
miast niewielu takimi, w których zesta- 
wiano cały ogram istniejącego materyału 
i porównano go. Qzęsta się zdarza, iż na- 
wot takie prace, z pozoru naukowe i su- 
mienne, w sposób zamaskowany fałszują 
fakty, ażeby je wyzyskać na rzecz z góry 
powziętej tezy, zwykle przeciw kahiocie. 
Z pośród prac, ogarniających wszystkie 
strony organizmu kobiecego, znamy tylko 
dwie: d-ra Ploasa i Havaloek Ellisa *). 
Pierwsza zajmuje się tylko porównaw- 
czem zestawieniem i rozwojem właściwo- 
ści kobiecych wśród różnych szczepów ro- 
du ludzkiego, druga zestawia mężczyznę 
i kobietę. Świeżo została ona przełażona 
na język polski. Pracę tę, może nie za- 
wsze dającą odpowiedź, ale za ta sumien- 
ną, powitaliśmy z prawdziwą przyjemna- 
ścią; pamflet zbiorowy Cezara Lombroso 
i Ferrero, wydany przed kilku laty, przy- 
czynił się do spoglądania na kwestyę ko- 
biecą w sposób niasympatyozny i szkodli- 
wy, książka Huvelock Ellisa posłnży za 
powną przeciwwagę i da wyobrażenia 
o tem, jak nauka powinna w takich ra- 
zach się zachowywać. Tutaj słów kilka 
musimy powiedzieó i o samym autorze, 


*/ Havelock Ellis: „Mężczyzna i kobieta, badania 
nad drugorzędnemi cechami plciowemi człowieka, o 
przekład V. Wermióskiego. Warszawa. 


osobistości rdzennie angielskiej. Huvelook 
Ellis należy do grupy badaczów, którzy 
wszystkie siły awoje zwrócili w kiorunkm 
wyjaśnienia i wyświetlenie różnych za- 
gadnień praktycznych. Z przekonań szcze- 
ry domokrata idzie na ozelo humanitar- 
nych dążeń mlodej Anglii, Wierząc, ia 
tylko wiedza może wskazać śralki usn- 
nięcin niałomugań społecznych, iż wszel- 
kie naciągunie jedynie może przynieść 
szkadę, zestawia on fakty, niekiedy nni- 
kając wszelkich wniosków. Powstrzymu- 
jego obawa, iż może się pomyli i za- 
miast wskazania drogi, poprowadzić na 
manowce. 

Trndno wdawać się nam w przedstawie- 
nio treści książki Havelock Bllisa. Roz- 
dział za rozdziałem ciągną się tam spisy 
faktów i ocena spostrzeżeń dotychczaso= 
wych — materyal cenny, ale niemożliwy 
do powtórzenia w krótkim artykule. Za- 
trzymamy się tylko nad powną stroną, 
działa antropologa angielskiego. „Badania 
nasze — pisze on sam o duchu pracy swo- 
jej — wskazują nam, z jakim stanem u- 
mysłu powinniśmy się zbliżyć da zaga- 
<dnienin; trudno powiedzieć, żeby rozwią- 
zywały zadanie. Pomimo to nie będą bez 
pożytku, Zawsze dobrze stawiać szczerze 
pytania i nmieszozać ja w miejscu właści- 
wem,“ 

Jak więc Havelock Ellis postawil py- 
tanie? 

Przyznaje on szozorzo, iż nio zdołał, 
w zakrosie tak zwanych drugorzędnych 
i trzeciorzędnych cech, okroślić zasadni- 
czych i istotnych znamion, które odró- 
źniałyby mężczyznę od kobiety bez wzglę- 
du na warunki miejsca i ozasu. „Niekiedy 
dostateczna indukcya faktów, np. w kwe- 
styi przypuszozalnych różnie w oddycha- 
niu, wystareza do pokazania, co jest tam 
sztucznem, a co istotnam; w innych wy- 
padkach (jak w różnicach czułości doty- 
ku) im więcej faktów, tem rozultaty nasze 
stają się ehwiejniejszymi i niepewniej- 
szymi. Możemy uznać, ża nasza dzisiejsza 
znajomość mężczyzny i kobiety nie mówi 
nam nic o tem, czam oni być mogą lub 
powinni, lecz czem są obacnie przy wa- 
runkach istniejących. Przez okazanie, że 
wśród różnych warunków mężczyzna i ka- 
bieta mogą się zmieniać do nieskończono- 
ści, dokładna znajomość faktów zabrania 
nam wypowiadać dogmaty o względnych 
sforach działalności mężczyzn i kobiet. * 
Zaiste, pytanie zostało postawiono w spo- 
sób sumienny a szozory. Autor z całą 
świadomością zaznacza tą okoliczność, ża 
wiele z różmo, spostrzegunych pomiędzy 
płciami, choć istnieją, są przecież wytwo= 
rem pownój epoki i wraz z nią mog} za- 
niknąć. Fakty są jogo zdaniem zbyt zła- 
żono, użehy można było pospiesznie wnio- 
skować o ich znaczeniu i przytem przy 
zmianie otoczenia mogą uledz tukiemu 
przeinaczeniu, iż w braku odpowiadnioga 
doświadczenia niepodobna wydawać są- 
dów ostatecznych o zachowaniu się arga- 
nizmów męzkiego i żeńskiego, gdy znajdą 
się one w nowych warunkach. „Nie ma- 
my prawa wprowadzać satucznugo prze- 
działu płeiowego do spraw społecznych. 
Względna zdolność mężczyzn i kobiet da 
pewnego rodzaju pracy da się sprawdzić 
na drodze doświadezenia, a że warunki 
doświadczenia ciągla się zmieniają, nie 
można twierdzió, 2e doświadczenia doka- 
nano raz na zawaze, Jożeli doświadczenia 
się uda, tem lepiej dla rasy; gdy się nie 
uda, ucierpi na tom tylko mniejszość, któ- 
ra złamała prawo natury. Nie przystoi o- 
bawa przesadna a nadwerężenie togo pra- 
wa. Możemy zachować zupełny spokój 
wohec reform spolecznych. Reformy te 
a]bo wyjdą ze zdrowego instynktu przy- 
rodzonego, u wiedy budowa spoleczna 
wzmocni się i rozszerzy, albo nie, a wte- 
dy nie zostaną wciolone w organizm ga- 
tunku.“ A zatem znpołnej swobody zarob- 
ków i zajęć dla kobiety, bo nie fakty 
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przeszlosci i nie znamiona fizyczna i du- 
skowe terażniejszości mogą rozstrzygać 
tem, do czego jest ona zdolna, tylka da- 
jadczenie, którego jeszeza nie znamył 
W pracy badacza angielskiego znajduje 
jępewion punkt, na który chcielibyśmy 
Śwrócić nwagę czytelnika. $ 
Zaznacza on, że kobiota przedatawim 
w swojej organizacyi fizycznej poniekąd 
charakter dzionka. Ażeby zaś ocenić do- 
niogłość tego faktu, uważu za stosowne 
wytworzyć sabie jasne pojęcie o tem, 
czem jest dziecko n człowieka. Ma ono 
w formie wygórowanoj główne znamiona, 
odróżniejące ród lndzki: dużą glawę 
i mózg, małą twarz, bral włosów, dolilca- 
tnysystom kości. Zwykle przyjmujemy, że 
postać dorosła jest wyżej rozwinięta, niż 
dziecka. Według Havelock Ellisa jest to 
błąd: u człowieku, od trzeciego roku życia, 
dalszy wzrost, acz konieczny dla przysto- 
sowania się do otoczenia, jest w pewnej 
mierze tylko postępem kn zwyrodnieniu 
jsłarości, i wyższość pewnej rasy zuleży 
ad obfitości w niej dziecięcych typów u- 
czucia i wrażliwości wśród osób starszogo 
wieku, „Wy Grecy zawsze jesteście dzio- 
ómi,* takie było pojęcie starożytnych, 
szozop zaś ten uważamy za typ naj wyż- 
szy, do jakiego ludzkość doszła. Postęp 
maszej rasy był postępem w kierunkn mlo- 
dości. Jeżeli taki atosunek dziocka do 
awolucyi przyjmiomy za ndowodniony, 
wtedy kobieta posiadałaby oznaki spe- 
cywlne rodu ludzkiego w wyższej mierze, 
niż mężczyzna. Przedstawia ona bardziej 
typ ludzki i cywilizacya powoli przeina 
cza i dragorządno znamiona męzkie w tym 
samym kioranku, Mężczyzna oywilizacyi 
miejskiej stoi bliżej kobiety, niż dziki. 
W ciągu czego biogu uspołecznionia męż- 
czyzna podąża za kobiotą i bierze jej za- 
trudniuniu, któremi zresztą zajmuje się 
z większą energią i dokładnością. Stany 
dzikości i barbarzyństwa były w wielkim 
stopniu stanami wojowniczy mi, co znaczy 
męzkimi, tymozasem charaktor cywiliza- 
eyi współczesnoj stał się przemysłowym, 
tj. kobiecym, przemysł bowiem należał 
magoti do kobiety i dzisiaj również 
azy do zrównania mężczyzn z kobiota- 
mi, Obie płcie w dziejach rodn ludzkiego 
występują obdarzone początkowo odmion- 
nym eharuktorom. Mężczyzna odznacza 
się zawsze większą różnorodnością— fnkt, 
który ma olbrzymie znaczenie. Osłość cy- 
wilizaoyi ludzkiej byłaby inną, gdyby 
podozas wozesnych okrosów zoologicznych 
mężczyzna nie otrzymał uzdolnienia do 
większej zmienności. Natomiast kobiecie 
właściwą jeat przodwozesność rozwoju 
i wypływająca stąd większa szybkość doj- 
rzówania wraz z weześniejszem zatrzy ma- 
niem się, Różnice pomiędzy płciami są 
niekiedy bardzo snbtolne lub nioznaczne, 
niomniej istnieją 1 sięgają do najdrobnioj- 
szych szezegółów budowy, Rozwój eywili- 
zkeyi, polegający poniekąd na „feminiza- 
oyi" rodu ludzkiego, zwolna je A 
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Nowy dramat Sudermagna. (4% 
| ietylko książki, jak mawiali Rzy- 
mianie, mają swe fata, lecz i uu- 
K torowie, „Fech“ Sudermanna po- 
egu na tem, iż od początku swej karyery 
Atnatapiserskiej chciał on służyć dwu 
AE sztuce i modzia. Dzięki „Honoro- 
sb jednym susem wskoczył na szczyć 
Wy. Poklask zyskała mu przeważnie 


umiejętność ujęcia w formy artystyczne 
kwestyj starych a jednakże wiecznie no- 
wych dla berlińskich „radców handlo- 
wych." Ogloszono go za mistraa nad mi- 
strzami, gdyż dowcipnie i misternie przed- 
stawił w obrazach scenicznych zatirg 
ideowy pomiędzy bogatom mieszczań- 
stwom a junkrami. Tak daloce zaskarbił 
on sobie serca „tout Berlina," iż do dziś 
podtrzymuje swą popularność kuponami, 
obcinanymi z zyskanego wówczas kapita- 
łu sławy. Były uczeń aptekarski a obeeny 
posiadacz wspaniałej willi oraz pokaźnej 
fortuny, spoczywa spotojnie na wawrzy- 
nach, pomimo iż dotychczas nie udalo mu 
się rozjaśnić swej gusnącej aureoli uni 
jednym nowym  promykiem trynrafu. 
Z tego nie wypływa, aby późniejsze jogo 
dzieła nio dorównywaly pierwovinum. 
Przeciwnie, „Konies Sodomy“ można a- 
ważać za rzecz doskonałą, a nawet naj- 
lepszą z dorobku Sudormannowskiezo 
(tak np. utrzymuje Brandes). Zawinił ato- 
li tom, że nie potrafi? się dostroić du wy 

magań i poglądów gminy, która go obra- 
ła za swego literackiego pasterza. Jego 
sztuki miały coraz mniej powodzenia, 
Podozas gly „Gniazdo rodzinne“ chwalo- 
no półgębkiem, „Walkę motyli“ powitana 
z pogardliwym uśmiechem, a „Szczęścia 
w zakqtku* przoszło zupelnie bez wraża- 
nia. Już w roku przeszłym Sudermann 
spróbował nastroić lutnię swą na b wrdziej 
modny ton. Odgrzawszy we „Frydziu* 
lejtnanta i pojedynek, wkroczył w dwu 
pozostałych jednosktówkach na nowe to- 
ry: jedną rzecz skleil w stylu dramatu hi- 
storycznego, drugą zaś pociągnął poko- 
stem bajeczno-symbolicznym, Należy pa- 
miętaćó, iż ten sam „rodzaj“ wprowadził 
na aconę z powodzeniem Fulda, wi o- 
kleta mniej niż mierny, zawdzięczający 
swój rozgłos szezęśliwemu wypadkowi. 
„Morituri* przyjęto dosyć gorąco, lecz 
bez entnzyazmu, jaki przysługuja autoro- 
wi, reprezentującemu za granicą czysto 
berliński dramat. Trzeba było poszukać 
nowego pomysłu, Temat się wkrótce zna- 
lezł: pierwotne chrzościańatwo. Przedmiot 
świadczy bezwarunkowo o pewnym spry- 
ciu Sudermanna. Przedewszystkiem bo- 
wiem pisma doniosły, iż Hauptmann przy- 
gotowywa dramat p. t. „Olirystus.* Nadto 
półtora roku temu oratoryum Rubinsteina 
pol tym samym tytułom narobiło wrza- 
wy. Nietzsche, najbardzie poczytny dziś 
w Niomozoch dyletant filozoficzny, wbrew 
swemu „Antichriatowi* 1 napaściom na 
chrzościaństwo, jost w gruncie rzeczy du- 
Szy roligijną, o czem świadczą liczne n- 
stępy „Zaratbustry* *). 

Jego kult „nadczłowieka* tchnie misty- 
cyzmem religijnym. Można byłoby przy- 
toczyć więcej dowodów togo, iż kwostya 
roligijow nurtuje umysły w społeczeń- 
stwio niemieckiem. Niedawno np. E, Rei- 
cher, twórca naturalistyoznoj gry drama- 
tycznej, nrządził wieczór publiczny, na 
którym przy ukompuniamencie organów 
recytowana ustępy z religijnych pomni- 
ków rozmaitych ludów, z podkreśleniom 
wspólnego im pierwiastku panteiatyczno- 
go. Słowom, ntwór Sudermannowski jost 
poniekąd na czasie i może autorowi ude- 
łoby się narznció bankieram i mecenasom 
berlińskim upodobanie do dramata roligij- 
nego, gdyby nie to, żo miał nieszczęście 
porwać się z motyką swego talentu na 
słońee wznioslych zagadnień. Cóż bowiem 
pieśniarz flirtn sulonowego w Berlinie W., 
badacz atosunku między światem a pół- 
światkiem lub w najlepszym razie obrań- 
ca idenln „wolnomyślnego* w najplyt- 
szem jego znaczeniu, ma wspólnego 2 wiel- 
kiemi zagadkami, które świat usilował 
rozwiązać w konwulsyach? Mieliśmy w po- 
przednich utworach sposobność poznać 
filozofię Sudermanna.] Jako dowcipny ga- 


*) Ist est nichjdeineżFrómmigkail selber, die dich 
nich mehr anfeinen Gott glauben laast- 


wędziarz sypie z rękawa fruzejami w ro- 
dzaju „obowiązek,“ „honor,“ „prawa nt- 
szego ja" i tym podobnymi ogólnikami, 
którymi zbywa wszelkia lamigłówki filo- 
zoficzne za pośrednictwem swych rezone- 
rów. Nie razilo to bynajmniej w inaych 
utworach i prawdopodobnie wydało aig 
szozytem mqdrości tym panom, co przy- 
bywają na premiorą, aby użyć joj jako 
papryki w celu zaostrzenia upetyta na 
kolacyę u Dressla, Wszak dla tych indy- 
widnów waszolkie kwestye są Heknbą lub 
sportem. Co jednak uszlo w dramaciaoby- 
czajawym, nio może pasować du zagadnień 
awangoliczno - religijnych. Jakkolwiek 
więc Sudermann zapewnia, że jogo nowy 
dramat, „Jan Obrzelciel,* jot , Faustom,* 
gdyż jnż przed dwudziestu laty naszkico- 
wał myśl zakochania się Salomei, córki 
Horodyady, w św, Janie, to sztuka, su na 
przez się niezła, nie wytrzymuje krytyki 
ze względu na podjęte zadanie. 
Rzymianie narzucili jarzmo swej wla- 
dzy społeczeństwu żydowaskiamu Naról 
bnntaje się przeciwko bazprawiu. Zo spo 
łeczoństwom łączą się furyzousze, którzy 
powolująe się na prawo, wyzyskują je 
dia swych własnych colów, Warstwy lu. 
dowe nie widzą wyjścia dla siebie, Wal- 
cząc przeciwko intruzowi i zabójcy, mu- 
szą poddać się uciskowi dogmatu i za* 
krzepłej tradyoyi. Zrozpaczony narół 
wpada w mistycyzm i czeka zbawienia o'l 
oudotwóreów i proroków. Jedon z tych 
ostatnich, św, Jan, chrzoi ludzi, głosząc 
konieczność postu i ascutyzmu. Sam żywi 
się szarańczą į miodom, a ubioru się 
w skórę wielblądzią, Zotkniywazy się z fa- 
ryzenszami, paj muje, 14 prawo i dogm if 
powagi nie zdadzą się na nio dla lulu, 
gwalłowi należy przeciwstawić gwalt, 
Lecz sam on nie oznje w sobie sity dosta: 
tecznej, aby stanąć na ozele mas. Głosi 
przeto, iż inny godniejszy od niago wo- 
źmio świętą sprawę w awo ręce, wódz 
kroczący na czele licznych zastępów, gro- 
ány mśoiciel krzywdy biedaków. Stopnio - 
wo jednak przekonywau się o zwodniozości 
swej nadziei, gdyż sam naród nio życzy 
sobie ani króla, ani wodza. Kobieta z Indu 
skarży się przed nim, że królowie bratajsy 
się tylko z królami, maluczoy wyozekają 
Mosynsza, pana miłości i miłosierdzia. 
Słowa te wchodzą mu głąboko w serco 
iodtąd pierzchu jego spokój i równo: 
waga. Dowiaduje się on wreszcie, iż mło- 
dzionioe z Nazaretu. którego spotkał nio- 
gdyś w puszczy, glosi nawą owangialię 
wszechmiłości i wszechbrateratwa, kazo 
kochać tych samych wrogów, których Jan 
shciałby zgładzić z oblicza ziemi, Nio ra- 
dzi umurtwiać ciała, wodę zamiaonia w wi- 
no i raduje się wtedy, gdy inni się wosolą. 
Na razio Jan nie jest w stnnie pojąć filo- 
zofii, która atare zasady wynicowałla. Za- 
czyna jednak zastanawiać się nad poję- 
ciom miłości i przekonywa się, iż nio ma 
wyobrażenia o jej istocie, Gdy zawitaw- 
szy do Jerozolimy, publicznie piętnuje 
Horodyadę za jej bezeceństwa 1 cudzo- 
łózbwo, wiarołomne żona Heroda rozbra- 
ja go pytaniem: azaliż wie, eo to jest mi- 
łosć? Nieswiudomie jodnak dogmat Obry- 
stusa przonika do głębi jego serea i ogar- 
nia je do tego stopnia, iż w chwili key- 
tycznej, kiedy ma dać znak do powstania 
i zabić Heroda, zamierzająycega sprofano- 
wać świątynię, jego dotychczasowa pogo- 
da ducha odmawia mu zupolnia pasluszeń- 
stwa; kamień, którym uzbroił się, wypa- 
da mu z rąk, a skierowane na Heroda. 
przekleństwo, które rozpoczął od słów: 
„W imioniu tego, 60.. kończy: „00 każe 
mi ciebie kochać." Jan, jak widzimy, 
przeistoczył się; ponieważ wszyscy go 0- 
paszezają, n jego ostatni uczań udaje się 
do proroka z Nazaretu, nie pozostaje mu 
nie innego, jak wyrwać z duszy swej reszt- 
ki fanatyzmu i przylyczyć się do Ohrystu= 
SA. „Tragedia 6 finita" — zawołu ezżytel- 
nik, o ile może być wogóle mowa o tragi- 
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zmie bohatera, którego przeznaczeniem 
jest być horoldem dla innej osohisto- 
ści, godniejszej od niego. Wszak wal- 
ki św. Jana nie przejmują nas wapół- 
czuciem, nia wstrząsają nami, gdyż od sa- 
mego początku stoimy po stronie tego, 
przeciwko któremu on występuje; gdy 
przytem rzuca oręż i wyrzeka się własnej 
nioałusznej może etyki, w grunoie rzeczy 
odradza sią. Autor ze spokojnem sumie- 
niem mógłby rzucić zasłonę na dalszy loe 
bohatara. Leoz na nieszczęście Saderman- 
nowi zachciało się jeszcze upiększenia mi- 
łosnego z domieszką modernizmu. Zapła- 
dnia więc serce Salomei, córki Heroda, 
miłością dla interesującego apostoła w 
wielblądziej skórze. @dy Herod kazał 
śmiałka uwięzić, odwiedza go młoda ko- 
kietka i ofiarnje mn swą miłość. Ascota 
odpiera pokusy dziewoi, a podrażnione 
w swem samolubstwie samica żąda glo- 
wy Jana jaka zapłaty za taniec, który ma 
wykonać w obecności Heroda i jego go- 
ści. W chwili kiedy tygrysica puszcza się 
w tany z głową świętega na talerzu, do- 
latują z ulicy okrzyki: „Fiosannal*, towa- 
Tzysząco wstąpieniu Chrystusa do Jero- 
zolimy, 

Od dramata historycznego można by- 
loby wymagać, aby na tle ducha czasu 
autor wytłomuczy] nam, dlaczego ówoze- 
sni ludzie w pojęciu miłości zawarli 
wszystkie awe pragnienia i ideały; dalej, 
w jaki sposób suma sytuacya wyłoniła 
tego rodzaju formułę i nadała jej urok; 
trzeba było pokazaó, jak bieg wypadków 
SZA Jana, jak wszystkie zaga- 

nienia, trapiące ludzi tego okresu, dają 
się rozwiązać, usunąć lub złagodzić za po- 
moc) nowoj wiary. U Sudermanna nie 
znajdujemy ani śladu tego wszystkiego, 
bo kazanja i rozmowy, pelno frazesów, 
nio mogą num zastąpić tła i ukoyi. 

O ile szwankujo treść, o tyle bija w o- 
czy udatność charakterystyki niektórych 
osób. Herod i Salomea np. są prawdziwe- 
mi perlami literackiemi. 


H. F, 
b -mome 
NOTATRI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
++ 


BIBLIOTEKA dzieł wyborowych: [tom 18: „Poe- 
maty” J. Słowackiego; tom 19: „Szkoły historyczne 
w Polsce,“ studynm W. Smoleńskiego. 

HISTORYA LITERATURY. B. N. Kąsinowski: 
„Beitrage zu einem Studium des Dustapieldichtera 
Fr. Zabłocki,” I Theil (48 str.). Brody. Dlaczego po 
niemiecku? 

PORTRET A. Mickiewicza (wedlug obrazu B. 
Heymana w litografii wydala drukarnia „Liberty”). 
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MŁODZI. 


Idziemy zwolna życia ujściem stromem, 
Idziemy drwiący, cisi, obojętni. 

Barza w nas huczy zwątpionia ogromem 

I morze pragnień konających tętni. 

Za nami krzyczą widma dawnej chwili: 
Gdzież wasza młodość? coście z nią zrobili? 


Jak przez mgłę widzim te dawne porywy, 
Kiedy się miało ziemię wzruszać z posad 
I chelało walczyć za cześć myśli żywej. 
Dziś stoim drwiqcy. Falę mętny osad 
Sfermentowanych wierzeń do nns idzie 
W wstrętnej nicości i nagiej olydzie. 


A z nami idzie nasza krew zatruta 
I myśl strawiona niepomierng pracą, 

I nosza młoda, przedwczesna pokuta — 
Każń nie wiadomo za kogo í za co! 

A tu nam krzyczą strażnicy nu baszcie: 
Hej młodzi! młodość swoją nam pokażefel 


ERAWDA. 


Młodość! Kraczecie nam —mładość! a gdzież ta | 
Młodość, wy wielkich czyaów spadkobierce? 
Czy ta spleśniała mdłych dociekań reszta? 
Czy to przerosłe mózgiem nasze serce? 
Czy teu do życia wstręt, który się lęg 
W każdej krwi kropli, w kożdem mięsa ścięgnie. 


Młodość pokażcie nam! Jeżeli kiedy 
Jaki przemądry sędzia z duszą czerstwą, 
Ważąc dobytek półwiekowej schedy, 
Zapragnie rzucić nam w oczy szyderstwo, 
To nam nie powie ni lepiej, ni prościej, 
Niźli te słowa: wieku bez mładościł 
Zaprawdę, jeśli potrzebna jest kara, 
Która any ziści i spokój odkupi, 

Jeśli go może odkupić ofiara, 

To chyba dasyć tej młodości trupiej! 
Więc niesiem Światu nasz wiek młody w dani 
My zgrzytający i poszkadowani. 


Lecz wiedzcie, że w nas drga okropna smętność, 
Co, juk ptak, skrzydeł krew po ziemi wlecze, 
I taka wielka, wielka obojętność 

Na prawa własne, na prawa człowiecz: 
Bo my, jak widma, stoim na wyłomi 
Calkiem uczciwie i całkiem świadomie. 


Ani my słowem orężni prorocy, 

Ani my niesiem pokoleń busolę, 

Lecz jest w nas śpiąca energia niemocy, 
Która, jak stygmat, płonie nam na czole, 
Co trąci wszystkiem, ale nie mogiłą. 

Tak zawsze będzie — i tak zawsze było. 


My nie tworzymy nie, ale wam wara 

W skostniałe palce brać naszego ducha! 

Bo aż się wzdrygnie wasza ręka stara 

Od tego ognia, który z nas wybucha! 

Bo z nas nie wszystko jednak pójdzie w trumnę... 
My mamy czoła dumne, bardzo dumne, 


Władysław Sterling, 
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Życie studenckie i ideały. 
IL. 


Jedną z najgłówniejszych przyczyn takiego 
zastoju umysłowego jest — brak czasu. Członek 
korporacyi, A szczególniej „barwiarz,* jest tak 
zajęty, że wprost mie może znaleźć chwili na 
przeczytanie czegoś poważniejszego. Dlaczego? 

Najwyższą instytucyą jest „Koło.“ Prócz nie- 
go działają jegzcze: komisya naukowa, kochen- 
na; wydziały; sądowy, finansowy, wewnętrzny, 
zewnętrzny. Instytacye te obdarzone są pewną 
samodzielnością, padlegają zaś bezwarunkowa 
władzy Koła, które musi wiele czasu poświęcać, 
ahy podołać nawałowi zajęć. PomijBjąc ich dzia- 
łalność (zabierają onc“ przeciętnie od 15—25 
godzin na miesiąc), dostateczny będzie wykaz 
czasu, poświęcanego na główne posiedzenia, 

Kola dzielą się na: zwyczajne i nadzwyczajne, 
Pierwsze odbywają się raz na miesiąc i trwają 
od 8 wieczorem do 3, często do 6 rano lub jesz- 
cze później, Jest ich 9 w raku nkademiekim. 
Drugie odbywają się co tydzień i trwają od 8 w, 
do 2 r., często da 4. Coly bilans czasn przed- 
stawić możua w następującym szemacie: 


Posiedzeń Kół zegczajnych 


od 8 w.do3r. 9 
nadzwyczajnych 8 


=e poobiednich , 5 
Zebrań ogólnych ATE 
„ naukowych . ... 5 
Komersów - - 1 - « 24 a 


da 


Knajpa kan 
Zebrań towarz: S a 
Obuwigzk. sobotnich zebrań — „ 


Razem zebrań 92 


Obliczając na dnie (dzień 12 godzin) — 33,2 
dni. Należy wziąć pod uwagę, że pa każdem po- 
siedzeniu, które się ciągnie długo w nocy, na- 
stępny dzień należy nważać za stracony, gdyż 
nieliczne wyjątki zdolne są ad raua być na wy- 
Hładach iz nich korzystać, Zmęczenie zwiększa 
się przez to, że rozprawy w Kalach bywają zwy- 
kle bardzo denerwujące, Obliezając bardzo skro- 


mnie takie dnie stracona, otrzymamy liczbę 
która wraz ze wszystkiemi niedzielami, galw. 
kami, Świętami Bożego Narodzenia, Wielkiej 
Nocy dorówna 87 dniom. Zważywszy, że rok u. 
kademicki ma tyłko 270 doi (9 miesięcy), prze. 
konamy się łatwo, że na naukę pozostaje naj. 
wyżej 150 dni, tj. 5 miesięcy! Liacz jeszcze nia 
koniec. Większość członków Kola spełnia różne 
urzędy (np. kasyerstwo, biblioteka, fechtunsk 
wszystkie wydziały itp.), które wymagają po- 
Święcenia im bardzo znacznej części swego cza. 
su, jeżeli mają być należycie wypełniane, Urzę- 
dnik (członek Koła), nie chcąc być wyrzuconym 
z politechniki, nie jest w stanie spełniać swego 
urzędn dobrze, I znów spotykamy się z brakiem 
abowiązkowości względem stowarzyszenia. O tem, 
że każdy mosi utrzymywać jakieś stosunki z lu- 
dźmi, że bywa, że do niego koledzy przychodzą, 
że zabawi się, nie wspominamy. 

Zgodnie z ustawą ogólną. korporacye sklada: 
ją się z „koła,“ czyli zgromadzenia „barwiarzy,* 
do którego drogą głosowania dostają się mładzł 
studenci, czyli „kandydaci.“ Koło posiada mov 
prawodawczą i sądową. Osłonięte jest powagą 
tajemnicy swych obrad, której dotrzymanić uo- 
wozaciężni barwiarze muszą uroczyście zaprzy- 
sięgać. Owa tajemnica jest przegrodą między 
„kandydatami“ (grupą ludzi mało znanych) 
a „barwiarzami* (ściślejszym związkiem), pro: 
giem, na którym rozstrzyga się korporacyjna ka- 
ryera „kandydata,* wypływają nieomylne wy- 
roki i postanowienia, dotyczące zarówno jedno- 
stek, jak i ogółu. Tym sposobem unika się roz- 
drażnienia stosanków wewnętrznych i nie obni- 
2a przed kandydatem osobistej wartości barwla: 
rzów. 

Ze spraw, jakie bywają poruszane w Kołach, 
najwięcej czasu zajmnją sądowe, niepodlegająca 
kompetencyi Wydziału Sądowego. Niejoden ag- 
dzia, przyszedłszy na takie posiedzenie, byłby 
niepomiernie zdumiony, o zarazem przestraśzo: 
ny konkurencyą, jaką mogliby mu robić ci la- 
dzie, gdyby zaczęli pracować ma terenie pra 
wnym. Sala zmienia się na jnkiś trybunał. Trze: 
ba wówczas słyszeć i podziwiać, jak zręcznie 
a bezlitośnie prowadzone jest badanie oskorż0* 
nego, z jaką przebiegłością stawiane są pytania, 
jak każdy chciałby wedrzeć się w głąb duszy one 
dzej, jak nikt nie szanuja życia osohistega, jak 
spowiadać się trzeba ze wszystkiego i jak polem 
błysk niezupełnie koleżeńskiego tryumfu láni 
w oczach, gdy zmęczony parogodzinnem buda 
niem lub słaby w dyalektyce nie potrań awej 
sprawy należycie przedstawić, lub gdy po koń; 
certowo prowadzonem wyjaśnianiu į oświetlania 
sobie z różnych stron danego przestępstwa uda 
się wreszcig znaleźć jakąś niedokładność w za 
znaniach. Zapada wreszcie wyrok więcej lab 
mniej pomyślny, stosownie do ilości przyjaciel 
oskarżonego, Giły on ma ich niewielu, wówoza 
wyrok bywa bardzo aurowy, niekoleżeński, u 0, 
ważniejsza, niezgodny z celem stowarzyszenia 
wpływem moralnym. Bo jak tłomaczyć wyda: 
lanie ze stowarzyszenia na c2ns ograniczony (np 
1 rok) lub usuwanie na zawszo takich np, kan: 
dydatów, nad którymi Koło winno czuwać? Czy 
należy wyrzucać ze awego grona zupełnie jë 
dnostkę wtedy, gdy najbardziej potrzebuje opie 
ki? Gdzież ta epieka nad marnotrawnymi i pré 
żniakami? Któż nie traci tn pieniędzy, czasi 
i życia, któż nie próżnuje? Zabrakłoby jedno: 
stek, gdyby chciano wziąć pod kuratelę samych 
tylko marnotrawców. 

Zaledwie po czterech miesiącach pobytu w kar 
poracyi kandydat ma prawo być głosowanym 
Przypatrzmy się, na jakich danych opiera się t 
przyjmowanie kandydatów do Koła, przyprawia: 
jące tak wiela o tajemne drżenia serca, błogi 
nadzieję otrzymania kolorowej cza) ki i spra” 
wienia sobie takiej malutkiej, jakiej nikt dotai 
nio miał. Na absolutnej wieznajomości istaty 
człowieka, na powierzchownam rozpatrzeniu jet 
wad i zalet, na wrażeniu, jakie on sprawiś 
a nieraz na wzajemnym Kompromisia lnb „uaii 
sach“ (zwyczajach). Kompromisy te wymagają 
kilku słów wyjaśniania, Niepodobnn żądać, abf 
w tak dużem gronie, jakie twarzy korporacyh! 
wazyscy jej członkowie byli z równą serdecza0* 
ścią względem siebie usposobieni. Stąd wynik 
że przy oknzywaniu dowolu zaufania swem 
młodszemu koledze powstaje ukryta walka ró 
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nych stronnictw, Uwydatnia się to szczególnie 
wtedy, gdy podczas rozpraw, poprzedzających 
kalotowanie, niema ani jednego zdania przeciw 
danej jednoatce, po balotowaniu zaś okazuje się 
białych gałek zaledwie kilka lub kilkanaście! 
Tłomaczy się zwykle wtedy, że chać wyraźnych 
zarzutów nie było, ale skutkiem tego, że kandy- 
dat jest „za mało ogółowi znany,” że „nie stara 
się zbliżać z kolegami,“ że, słowem, „nietowa- 
rzyski.* Na cóż więc ten termin najmniej zzte- 
romiesięcznej kandydatury? Jak mało uwagi 
smraca się ma rzeczywistą wartość młodego ko- 
lepi, świadczą różne a nieraz bardzo dziwne opi- 
ule. Wówczas, gdy jeden jest „ograniczony,“ 
„brzydko* (bo biednie) się ubiera, „nieładnie 
wychowany,” „za mało żyje z kolegami“ (bo sią 
nczy, nia ma pieniędzy lub zdrowia na współne 
zabuwy), „zbyt nabożny* Jub za wielki „społecz- 
nik" (tj. którego więcej interesnją kwestye pv- 
waż iejsze, niż np. knajpa) — nie posiada że- 
dnych szans prędkiego otrzymania berw; iuny 
s powodu „ładnej prezeneyi,* „dobrego wycha- 
wani lub „nazwiska, zdatny do „bywania 
w towarzystwach, * tj. do podtrzymywania bla- 
sku korporacyi, a przytom znmażny (tj. nieoce- 
niony towarzysz zabaw) szybko dostania się do 
Kola. Rzeczywiście odzywają sią zdania, zarzu- 
cające zbytnie knajpowanie, ale to, niestety, ato- 
mje się zazwyczaj już do zdeklarowanych pija- 


ków. 
(D. n.). 
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Lubiin. Pomimo zapowiedzi, jeszcze niu o- 
twarto ruchu tymczasowege na kolei KŁukowska- 
ubelskiej, skutkiem powodzi. — Rząd guber- 
m alny lubelski rozpatruje sprawę otwarcia szkół 
miejskich, stosownie do ustawy z r, 1872. Szko- 
ły takiej w gub. Lubelskiej niema ani jednej, 
a w całem Królestwie Polskiom jest ich bardzo 
mało. W sprawie tej piszą Lub, Gub. Wied.: 
Na mocy rozporządzenia ministeryum oświaty, 
poprzedni kurator okręgu naukowego, Ez. r. t. 
Apuchtin, porozumiewał się z niektórymi guber- 
natorami w sprawie otwarcia szkół miejskich 
(ustawa z r. 1872, obecnie z r. 1887), w któ- 
rych mogłyby otrzymywać zupełne wykształce- 
mie dzieci niższych warstw ludności miejskiej. 
Dzieci te, z braku szkół miejskich, wstępują do 
gimnuzyów, a uie mając funduszów, opuszczają 
je przed ukończeniem, nie zdobywszy adpowie- 
dniego wykształcenia i w ten sposób powiększa- 
ją prolelaryat. Rezultatem wspomnianych roko- 
wań było otwarcie zaledwie kilku szkół miej- 
skich, co stosunków wcale nia poprawiło. Pra- 
gnąc podnieńć stopień oświaty z jednej strony, 
2 drugiej zaś uwolnić gimnazya od uczniów ubo- 
gich, a natomiast dać im możność uczęszczania 
do szkół miejskich, kurator okręgu naukowego 
zwrócił się obecnie do pabernatora luhelskiego 
z prośbą o współdziałanie, celem zachęconia do 
zakładania szkół miejskich i do zapewnienia fun- 
dnszów na lokal tudzież na koszty założenia i a- 
trzymania szkół. Naczelnik dyrekcyi naukowej 
chełmskiej prosi o odpowiedź: 1) w których mia- 
stach i osadach gubernii potrzebne są trzy i czte- 
roklasawe szkoły miejskie; 2) czy miasta owe 
i osady gotowa są pokrywać koszty wynajmu lo- 
kalu i utrzymania szkoły. 

Tomaszów Rawski. Korespondent Kurye- 
ra Warsz. pisze, iż poczynione przed dwoma 
laty starania mieszkańców Tomaszowa o zało- 
żenie kasy pożyczkowej przemysłowców miej- 
scowych nie odniosły skutku. Ministeryam od- 
mówilu zatwierdzenia projektu ustawy, a uato- 
miast załuciło typ kos pożyczkowa-wkładowych, 
lub Towarzystwa wzajemnego kredytu, przy- 
czem wskazało, jako wzór, Towarzystwa płockie. 
Wybrano więc komitet, złożony z pp.: Piescha, 
Mendelsburga, Hoppenstanda i Landaua, który, 
zaprosiwszy do pomocy adw. przys. Morszyn- 
kiewicza, opracował ustawę Towarzystwa wzaje- 
mnego kredytu i przedstawił ją władzom do za- 
twierdzenia. Tym razem nie czekano dlugo, 
W niespelna dwa miesiące po przedstawioniu 
Projektu, w d. 3 b. m. nadesłano do magistratu 
wiadomość, że ustawę zatwierdzono. Wkrótce 


tedy interesowani przystąpią do organizacyi To- 
warzystwa. 

Wilno. W artykule p. t.: „Dobrowoląa ger- 
manizacya nazw miejscowości“ Petersb. Wied. 
porusza sprawę nomenklatur w gob, Kowieńskiej 
i Kurlandzkiej: „W guberninch rzeczonych ma- 
my miasta i miasteczka, których nazwy w języ- 
ka litewskim brzmią np. Palanga, Kretinga, 
Taurage, Kuldiga itd., w polskim: Połąga, Kre- 
tynga, Tanrogi i Goldynga, podczas gdy w na- 
menklaturze urzędowej w języku rosyjskim wy- 
stępują one jako Polangen, Kretingen, Tauro- 
gen, Goldingen.“ Autor artykała zaleca formę 
polską. „Należy zwrócić uwagę, iż rozmaite na- 
zwy zachodnio - słowiańskie miejscowości, gór, 
rzek, nie mówiąc już o nazwach prnako-litev- 
skich, używane są w języku rosyjskim nie w for- 
mie słowiańskiej lub litewskiej, lecz w niemiec- 
kiej, Ongi dawało się to usprawiedliwiać aktami 
dyplomatycznymi, dla których forma niemiecka 
była bardziej dostępna, dziś atoli należałoby 
przywrócić uomenklaturą słowiańską przy 
mniej w dziennikarstwie, słownikach, encyklope- 
dyach itd.“ Dotąd np. i w prasie, i w encyklo- 
pedyach, i na mapach rosyjskich figurują nie 
Gdańsk, Toruń, Lwów itp., lecz Danżig, Torn, 
Lemberg. Publicystyka rosyjska germanizacyę 
nazw słowiańskich dobrowolnie uświęca. 


Wiadomości społeczne. Wyjaśniono, iż wszystkie 
miejaca przy monopolu wódczanym w Królestwie 
Polakiem są zajęte. Na przyszłość zaś będą przyj- 
mowani tylko tacy kandydaci, którzy złożą kaucyę 
odpowiednią. 

— Przy stowarzyszeniu apożywczem pracowni- 
ków kolei Wiedeńskiej powstaje czytelnia kole 
+ 


— Wr. b. otrzymają zapomogi skarbowe między 
innemi następujące instytucye: Muzeum starożytno- 
ści w Wilnie, komisya archeologiczna i biblioteka 
publiczna w Wilnie, Towarzystwo zachęty sztuk 
pięknych w Warszawie, towarzystwa przyrodnicze 
w uniwersytetach warszawakim, kijowskim i in, 
Towarzystwo historyczne im, Nestora w Kijowie; 
nadto kredyt przyznany będzie komisyom na wy- 
dawnictwo dawnych akt w Kijowie, Wilnie 1 Wi- 
tebsku 

Szkoły Dzienniki petersburskie donoszą, iż kur- 
sy popularne, czyli t, zw. uniwersytety ludowe, po- 
wstają w Charkowie, Woroneżu, Rostowie, Niższym 
Nowogrodzie i Saratowie. 

— Zatwierdzono instytut politechniczny w War- 
szawie. 

— Uchylono podutek pogłówny, pobierany cd 
wlościan dawniej rządowych na szkoły wiejskie 
w guberniach nieziemskich, mianowicie: Archan- 
gielskiej, Astrachańskiej, Orenburskiej, Grodzień- 
skiej, Mińskiej, Wileńskiej, Mokhyłewskiej, Kijow- 
skiej, Podolskiej i Wołyńskiej. Szkoły te utrzymy- 
wać będzie skarb państwa, który w tym celu ezer- 
pać ma zapomogi z funduszów ziemakich miejsco- 
wych. 

— Muzeum (we Lwówie), organ nauczycieli szkół 
wyższych, wykazuje, że z końcem zeszłego roku 
szkolnego w gimnazyach galicyjskich było rzeczy- 
wistych nauczycieli i profesorów 400, tj. 66%, a za- 
stępców 34%, czyli trzecia część, Stosunek ten jest 
bardzo niepomyślny. gdyż ciągle jeszcze trzecia część 
otuczycieli gimaazyslnych w Galicyi nie ma arzę- 
dowego charakteru fnnkcyonarynszów, ciągle jesz- 
cze figurują w niektórych gimnazynch szeregi sa- 
pleatów. przewyższające czasami liczbę stałych 
nauezycieli. Najwięcej suplentów posiadały gimna- 
zya we Lwowie, Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu 
i Brodach. 

Bądy. Wydział If karny sądu okręgowego war- 
szawskiego rozatrzygnął sprawę adwokata przys. p. 
Stanisława Kijeńskiego, a obrazę słowną sekretarza 
izdy sądowej, Obraza była tego rodzaju, że gdy se- 
kretarz nie chciał przyjąć gotówki zamiast marek 
i gdy nie pomogly przekonywania, że odmowa jest 
nieprawnę, p. K. powiedział do sekretarze Sobi- 
szewskiego: „A zatem to nie dla pana Monarcha 


prawa wydaje?” Temi słowami p. Sohieszewskij u- 
czuł się obrażonym, jako urzęd nik na służbie i wy- 
taczył proces. P, Kijeńskiego"uniewinniono. 

Prasa. Minister spraw wewnętrznych postanowił 
zabronić sprzedaży numerów pojedynczych gazety 
Glasnost’. 

Dobroczynnoćć. Zmarła Jalia Makowska poczy- 
nita następujące zapisy w Lublinie: 1,000 ra. dla 
"Towarzystwa dobroczynności, 2,000 na salę sierot, 
500 na ochronę. 

Wystawy | zjazdy. Od 1 czerwca do 30 paździer- 
nika otwarta będzie w Dijon (Francya) wystawa po- 
wszeclina międzynarodowa. 

— W Petersburgu ua wrzesień 
zjazd ogrodników. 

— W Sałonie artystycznym przy Nowym Świecie 
otwarto wystawę obrazów Tytusa Maleszewakiego 
(184 olejnych, pasteli i rysunków). Dochód prze- 
znaczono na korzyść wdowy po artyście. 

— Z powodu przypadającej w r. b. 50-ej roozmoy 
wstąpienie na tron cesarza austrysckiego, Franci- 
szka Józefa, stowarzyszenie artystów wiedeńskich 
urządza w Wiedniu wystawę sztuk pięknych w po- 
łowie kwietnia. 


zapowiedziano 


ię termin nadsyłania prac na 
konkurs im. Józefa Kuryerowa, z nagrodą pienięż- 
ną 860 ra. Stosownie do woli zapisodawcy, mają 
wziąć udział tylko artyści malarze i rzeźbiarze Po- 
lacy, za dzieła osnute na temacie polskim i wybi- 
tnie odznaczające się pod względem artystycznym, 
Nadsyłać prace można do 15 marca. Konkura roz- 
strzygnięty będzie 19 tegoż miesiąca. 

Koleje i komunikaoye. W czasie rozkładu letnie- 
go będą wprowadzone cztery pociągi specyalne t 
zw. ezpresa między Łodzią a Warszawa, Wychodzić 
one mają rano i wiaczorem z Łodzi i Warszawy, za- 
trzymywać się będą tylko w Koluszkach i Skiarnie- 
wicach. Czas trwania całej podróży — trzy godzi= 
ny. Jednacześnie poruszono sprawę zaprowadzenia 
biletów powrotnych między Łodzią a Warszawą. 

— Wybudowana czterdziestowioratowa Qdnoga 
kolei od stacyi Osipowicze kolei Lihawsko-Romeń- 
skiej (w gub. Mińskiej) do Starych Dróg, po roku 
istnienia pokryła jaż koszty budowy i przeszła na 
własność rządu. 

— Z wiosną powstanie nowe przedsiębioratwo ža. 
glugi parowej na Wiśle. 

Przemysł i bandel. Znaczna ilość akcyj sogno- 
wiekiego Towarzystwa kopalni węgla przeszła na 
własność grupy kapitalistów belgijskich i francu- 
skich, których przedstawiciele weszli do rady To- 
warzystwa na miejsce pp. Edwarda Herbsta i Ka- 
rola Scheiblera, (Gaz. Los.). 

— W ciągu pierwszych dwu tygodni bandin mo- 
nopolowego w 73 sklepach skarbowych w Warsza- 
wie sprzedano wódki za 132,000 ra. 

Wynalazki. W Saratowie p. Ludwik Piotrowaki, 
warazawianin, kończy pracę nad konstrakcyą mły- 
na ruchomego. Ma on mleć 1,200 pudów żyta na do- 
bę i posiadać motor elektryczny. Sarat, Wiest, pisze 
ztego powolu: „Taki młyn ruchomy i piekarnia 
mogą oddać wielkie usługi Iudności syheryjskiej, 
oraz wojaku, zwłaszcza w czasie szybkiego przewa- 
zu żołnierzy, ( Kur. Warsz.), 


Zmarli. Antoni Kurzawa, w Krakowie; utalanto- 
wany rzeźbiarz. 
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Leo. Wiersze w treści mdłe. 

W. H. Bardzo dobre są słowniki: Janusza, oraz 
świeżo wydany przez Gebethnera i Wolfa, tak zwa- 
ny emigracyjny 

P. Z. Taraszkiewicz w Elizawetgradzie, Żąda Pani 
od nas za wiele. My nie z każdym stajemy do wal- 
ki. Pisma, o którem Pani wspomina, wcale nawet 
nie czytujemy i jest to dla nas zupełaie obojętnem, 
co ono sądzi o nas. Ogólnie więc tylko zapewnimy 
Panią, że redaktor Prady w mowie nn jubileuszu 
Pługa nie odstąpił w najdrobniejszym ułamku od 
swoich zasad, że tu wyraźnie zaznaczył, a tylko, po- 
mimo właśnie różnicy przekonań, uczcił w jubilacia 
człowieka z niepokalanem sumieniem, z gorącem 
sercem i szezerym umysłem. Takich ludzi szanuje- 
my zawsze, w cokolwiek oni wierzą i cokolwiek 
głoszą. Nie jesteśmy wyznawcami ani Sokratesa, 


metanu 


M. — 
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ani Hussa, ani Sawanaroli, ale to nam nie prze- 
szkadza czcić w nich bohaterów. Pług nie stworzył 
nowej teoryi, bie wypił cykaty i nie spłanął na sta- 
sie, ale był człowiekiem wyjątkowo czystym i pra- 
wym, Zwyciężył sercem przeciwników, którzy m 
gdyś z nim walczyli, a dziś go wysoce poważnją. 

Stałenu prenumeratorowi. Nie mamy nic przeciw- 
ko sprostowaniu blędnej opinii naszego sprawozda- 
wcy,nle niech Pan będzie łaskaw wyjaśnić nam 
myśl w szczegółach (nie w tytule) tego obrazu. Wy- 
jaćnienie to zamieścimy. 


SPROSTOWANIE. W nr.6 Prawdy, w artykule 
p. t. „Malarstwo,“ atr, 69, ezp. 1, w. 45 od dolu, za- 
miast różowem, winno być „równen*; atr, 69, szp. 
2,w. 3 od dołu, zam. wagę, winno być. „wazę”; 
szp. 2, w. 27 od góry zam. Greusc — „Greuze.“ 


— Kamiiet Zarządzający Kasq pomocy 
dla osób pracujqeych na pola naukowem 
imienia d-ra J. Mianowskiego, ma zaszczyt 
podać do wiadomości powszchnej, iż zmar- 
ly d.9 Listopada 1891 r. Władysław Po- 
plowski uczynił Kasę Pomocy ejadko- 
bierczyni, swogo majątku, od którego 


dochody przeznaczył na popieranie wyda- 
wniotwa broszur i podręczników nauka- 
wychSzawierających najlepsze i najno- 
wsze wskazówki rozwoju rolnictwa, rze- 
mias}, rękodzieł w kraju naszym, wyłożo- 
ne jusno, popularnie, poprawnym językiem 
polskim, przystępnie dla ogółu rolników, 
rzemioślników i rękodzielników, zastoso- 
wane do potrzeb miejscowych, na czasie; 
tudzież na pomoc dla autorów rzeczonych 
broszur lub podręczników i osób na tem 
polu pracujących. W wykonaniu zapisu 
tego, na którego przyjęcie Kasa pomocy 
wdaściwe zczwolenie Władzy rządowej 
uzyskała, Komitet zarządzający Kasą o- 
świadcza gotowość wejścia w bliższy ato- 
sunek z pp. wydawcami lnb autorami 
dzieł, odpowiadających wyżej wylnszczo- 
nym określeniam i warunkom, celem za- 
pownienia dziełom tym lub wydawni- 
otwom poparoja, jakieby się okazalo po- 
trzebnem i możliwem. 
nzyskać dla swych dzieł czy nakładów 
pomoa pienieżną, proszone są o zgłaszanie 


Osoby, pragnące | 


się osobista do binra Komitotu Kasy Po. 
mooy w Warsawie, przy ulicy Niecalej 
Nr. 7 lub o nadsyłanie pod tymże adresem 
żądań, wyłaszezonym na piśmie. 
Prezes Komitetu: H, Struve, 
Członek Komitetu Sekretarz: 
Feliks Kucharzewski, 


Wyszla z druku i jest do nabycia w ro- 
dukcyi Prawdy książka 


ZENONA PIETRIEWICZA 
p. t.: 


SZKICE SPOŁECZNE. 


(I. Nędza i miłosierdzio. Il. Hygiena i ży- 
cie. III. Kobieta. IV. Samobójstwo). 
Str. 202, 

Cona rs. 1 kop. 20, z przesyłką rakomon- 
dowaną rs. | kop. 40, 
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Sum w gobie, 


Ta w Neapolu. 


Aleksandra Świętochowskiego: | 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 


Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, 
Moja głowu, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alego, Starzeć i dziecię, Chole- 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. || 
EO ee re e 094 wę m 


Karl Krog, Klo- 


wald — re. 1. 


Re. 1 kop. 50. 


Re. 1 kop. 20. 


6% Wydawnictwa Prawdy t 


Ekonomia polityczna według vaj- 
zuakomitazych badaczów nie- | 
mieckich ułożona — rs, 3, 

L. Liard. Logika, tłom. K, Le- 


A. Espinas, Społeczeństwa zwie- 
A rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
| nych dziejów socyologi!— ra. 

Uwaga. Wnzysikie powyż: 
dzieła ahonenoi Prawdy na- 
bywać mogą za połową ceny. 
|  L.H. Morgan, Społeczenatwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei lodz. 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo do cywaliznwył, 
A. Bąkowskiu] — ra. R, 


-~ 


E. Tylor, Zmyślność 1 moralność 
roślin (w oprawie) — re. 1.50. 
| J. Harni i A, Krzyżanowski, Mę- 
amoy myśli (w oprawie) — 

rs. 1. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 

i w chorobie — kop, 4 

pal Byron w nrywkach, 
op. 50. 


Bajkowski, Poradnik lo- 
ki wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra, 1. 
R. Lewald. Historya XIX w, ód 
r. 1800— IBEK — ra. 3, k. 3U. 
M. Mignet. Historga Rowolacy! 
francuskiej, tomów dwa—ra. 2. 


Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA | 


W Warszawie, poleca do nauki 


JĘZYKÓW OBCYCH: 


H. Bergera najnowsze łatwe metody 
gruntownego nauczenia aig w krótkim 
Czasie, z pomocą lub Lex pomocy nau- 
czyciela, języków: 

Angielskiego (z kluczem) nowe wy- 
danie ra. 1.50, w opr. płóciennej ra. 1.80. 
Francuskiego (z kluczem) rs. 1 

w opr. płóciennej rs. 1.30. 

Niamiackiega (z kluczem) ra, 1— 
w opr. płóciennej ra. 1.30. i 

Przesyłka pocztowa po kop. 20 

ik Frorsssis Foóski 
Słowni i Polsko-Francuski 
t. zw. emigracyjny, ułożony przez Ka- 
zimirskiego i Rupelowskiego, najlepszy 
i najobszerniejszy z iatniejących.—Ce 
ma ra. 6, w oprawie w półskórek ra. 7. 

Oddzielne części; 
POLSKO-Vrancuska ra.5, w opr. ra. 5.70. 
FRANCUSKO Polska rs. 2, w opr. rs. 


2.60. 

+4 Polsko-Niemlecki 
Sło w1u1K i Niemiecko-Polski 
do użytku prywatnego, w kautorach 
i szkolach, opracował Piote Parylak, 
a-k. prof. gimuazyałny. — W oprawie 
re. 1.50. 


Krakowski Nikodem. Wykład teore- 
tyczny i praktyczny Korespondencyi 
Handlowej. Dzieło uwieńczone na konkur- 
sie, ogłoszonym przez Szkołę Handlową pry- 
traing w Warszawie, Praca ta—w rosyj- 
skim przekładzie— uzyskała aprobatę 
Ministeryum Oświecenia i zaliczoną 
zontala do podręczników szkolnych. 
Wydanie 3-e, przojrzanei popr. ra. 1.50. 

Chwat Gustaw. Wykład popularny 
Buchhaltery| Podwójaej. Wydanie 2-e, 
przejrzane i poprawione rs l. 

Do nabycia wa wszystkich księgar- 
niach. 


jryera Codziennego" o- 
trzymają bozpłutnie początek 
drukującej się powieści Emmy 
Jeleńskiej „Panienka“ i począt- 
kowo arkuszo romansn Gyp'a 
„Baron Sinai“; po opłaceniu 
kwartalnej prenumeraty otrzy- 
mają jako premium l-s2y tom 
Poezyj Mickiewicza, a po apla- 
coniu cmlorocznej pronumeraty 
aztery tomy Poazyj Mickiewicza 
bezpłatnie, 

Oena miosięcznio kop 50, z 
przesyłką pocztową kop. 75, 
Krakowskie Przedmieście nr. 17. 


Do nabycia w księgarni A, Karwow- 
skiej i Zabłockiego: Rocznik kliniozay 
tiralogil i Syfilografil pod redakcyą d-ra 
M. Misiewicza, Tom I Andrologia (cho- 
roby mężczyzn) zawiera opis cierpień 
nerwowych i zakaźnych, rozpozonwa- 
nie i leczenie rzeżączki, zaburzeń pę- 
cherzowych u starców itd. 


BLZPLATW. 
zæ- DL BJ A (VII 
PREMIUM (dzieła) wartości 120 kop. 
otrzyma każdy nabywający 47 zeszytów 
„Samonezka Francuskiego’ wprost 


od autora (Rouaznera) Złota 6, War- 
szawa. 


Nowiprennmeratorzy „„Ffu- | | 


< 


Dr. Med. L. Wolberg. Payobolo gia 
dziecka — re. 2. Egzemplarze 
- | uprawna o 20 kap. drożej. 
50 | J. Branden. Główne prądy lite: 
tury XIX w., tomi 
K, Lewald — m. 6, 


Huxlay — itosen(hal, Zasady fizyo- 


H 2. 


legii — r: 

Enoykloped; 
wana). Cena zn 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 


w cztery, l. 


A 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszło z druku dzieło: 
D-ra Piotra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 
(1864 — 1827). 


Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie powiększona, 
str. XI i 516. 


Oena rs. trzy, z przesyłką rs. 3 k, 40. 


Do nabycia w Administracyi PRAWDY i we wszystkich 
księgarniach 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dałączyć kop. 16. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Posta jako człowiek: pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 
Wydania wytworne na papierze welinowym, str, 52. Oena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


in WEN i Z R EO = 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI. Świętochowski. 


Jlosnareso Iensypow. Bapmasa 6 Genpuaa 1898 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


